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R I E D L E R w dziele swojem „Schne l lbe t r ieb" wykazuje, j a ­
k i ogromny wp ływ mają mechanizmy na rozwój całego prze­
mys łu . K a ż d a maszyna, aby godnie odpowiedzia ła swemu 
zadaniu, musi, teoretycznie wziąwszy, dos tarczoną jej energ ię 
oddać w innej postaci, w sposób oszczędniejszy, czyl i sku­
teczność jej powinna b y ć j akna jwiększa . P r z e m y s ł jednak 
wymaga od maszyny nietylko jaknaj większej skuteczności , 

dz ia łanie przy każdej prędkości . R I E D L E R zadość uczyni ł wa­
runkom powyższym, zastosowując wentyle ze sterowaniem 
mechanicznem; przy zwiększonej prędkośc i maszyna pracuje 
również dobrze, a nawet skuteczność jej jest większa od ma­
szyn z dawnymi wentylami. 

Ze wszystkich t y p ó w w e n t y l ó w nowych najlepszy i naj­
ważniejszy jest wentyl t łoczący, p o m y s ł u prof. STUMPE'A 

Rys . 1. 

Wentyl tłoczący 

pomysłu prof. Stumpfa. 

Skala 1:5. 

ale również i największej sp rawnośc i . R I E D L E R przez powię­
kszenie p rędkośc i ruchu maszyny chce zadość uczyn ić temu w y ­
maganiu, ale przy powiększen iu prędkośc i ruchu okazuje się 
często, że maszyna albo zupełn ie nie działa , albo oddaje p r a c ę 
w sposób tak nieoszczędny, że zysk na zwiększeniu sp rawnośc i 
tej maszyny jest znacznie mniejszy od strat, spowodowanych 
przez jej n i edok ładne dz ia łanie . W pierwszym więc rzędzie 
w y ł a n i a się potrzeba zmiany części s k ł a d o w y c h owych maszyn 
w ten sposób, aby i przy prędkości zwiększonej godnie odpowia­
da ły swemu zadaniu. A r t y k u ł y o takiem przystosowaniu pomp 
były j u ż w „Przeglądz ie Technicznym" ') drukowane, j a za jmę 
się tu specyalnie ulepszeniem, zastosowanem przy kompreso­
rach i maszynach wiatrowych do wie lk ich pieców i besemerni. 

P r z y tych maszynach g łówną przeszkodą do zwiększe­
nia p rędkośc i ruchu by ła wadl iwa budowa w e n t y l ó w . U ż y ­
wane obecnie wentyle nowsze zamykają się pod dz ia łan iem 
sprężyn . S p r ę ż y n a jednak z powodu ws t rząśn ień wentyla 
powiększa i tak j u ż duże ciśnienie, co nie pozwala na b u d o w ę 
wen ty lów lekkich. Od dobrego zaś wentyla wymaga się, aby 
mia ł : 1) jaknaj mniejszą masę , 2) jaknajlepsze prowadzenie 
z odbojem, 3) jaknajprostsze sterowanie, 4) możliwie ciche 
dzia łanie , 5) możl iwość ustawienia go w ten sposób, aby było 
jaknajmniaj przestrzeni szkodliwej i 6) jednkowo skuteczne 

') Por. L . Gembarzewski: Pompy „EKpress" (Przegl. Techn. 
JNł N» 2 i 3 r. 1900) i L . Gembarzewski: Pompy szybkochodzące na 
Wystawie powszechnej w P a r y ż u r. 1900 (Przegl. Techn. M 7 z i . b.). 
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Wentyl tłoczący. 
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(rys. 1 i 2). W e n t y l STUMPE'A zasadniczo różni się od wszyst­
k i ch dotychczasowych w e n t y l ó w tem, że otwiera się w prze­
ciwną s t ronę niż inne, a mianowicie otwiera się w kierunku 
przeciwko ciśnieniu (n. riicklaufiges Druckvent i l ) . W e n t y l 
ten m o ż n a sobie p rzeds t awić jako dwie okrąg łe tarcze a i b 
(rys. 2 i 3), połączone z sobą za pomocą rury c, k t ó r a s łuży 

Rys . 3. 

jednocześnie do prowadzenia wentyla. W e n t y l ten jest 
umieszczony w pokrywie cyl indra od maszyny wiatrowej 
w ten sposób, że tarcza a jest zwrócona do w n ę t r z a cyl indra 
i znajduje się prawie w jednej p łaszczyźnie z pokrywą, tar­
cza zaś b mieści się wewną t r z tejże (rys. 3 i 4). 
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G d y t łok w cylindrze powietrznym porusza się w kie­
runku 1 (rys. 3 ) , wówczas powstaje ciśnienie, k t ó r e dz ia ła 
j ednocześn ie na obydwie tarcze a i b (powietrze przechodzi 
przez r u r ę o i w ten sposób ciśnie na t a rczę b)\ tarcza b jest 
większa , więc siła wypadkowa z tych dwóch ciśnień przesu­
nie wentyl w położenie kreskowane (rys. 3 ) do w n ę t r z a cy­
l indra, wtedy powietrze z cyl indra przechodzi przez o twór 
pod tarczą a; gdy t łok dojdzie do końca skoku, wtedy styka 
się z wentylem i zamyka go, żeby zaś przy tem zetknięc iu nie 
by ło uderzenia, w t ł oku naprzeciwko wentjda jest umieszczo­
na sp rężyna spiralna s (rys. 3 ) , przez odpowiednie nastawie­
nie k tóre j można u m i a r k o w a ć zamykanie wentyla we właści ­
w y m czasie. 

Do otwarcia zatem wentyla potrzeba, aby: 

Plb + P2

a > Pi" + 1>J>-
Przes t r zeń x jest połączona za pomocą ma łego otworu o 

z przewodami powietrza ścieśnionego (rys. 1 i 3 ) lub z cy l in ­
drem powietrznym (rys. 2 i 4 ) . G d y wentyl się otwiera, wte­
dy wyciska powietrze z przestrzeni x przez o twór o, gdy się 
zaś zanryka, wówczas powietrze wchodzi n a p o w r ó t . Ponie­
w a ż o twór o jest bardzo maty i może b y ć jeszcze przez ś rubę g 
odpowiednio zmniejszony, przeto wymiana powietrza odbywa 
się nie natychmiastowo, lecz z pewnem opóźnieniem. 

Z tego widzimy, że ciśnienie, jakie za pomocą danej ma­
szyny możemy wytworzyć , jest zależne od ciśnienia px. Ciśnie­
nie zaś to możemy regu lować za pomocą zmniejszania lub 
zwiększania otworu o przez p rzykręcen ie ś ruby y. Pon ieważ 
od maszyn wiatrowych i kompreso rów zwykle ż ą d a m y ciśnie­
nia stałecjo, przeto uregulowanie tego otworu nie jest uciążliwe. 
Sposoby regulacyi są zależne od tego czy p rzes t rzeń x łą-
czymy z przewodami czy też z cjdindrem. Z przewodami po-
wie t rznymi ł ą czymy wtedy, gdy chcemy u z y s k a ć s ta łe wyso­
kie ciśnienie, co ma miejsce przy kompresorach, z cyl indrem 
zaś wtedy, gdy mamy o t r z y m a ć mniejsze ciśnienie i gdy ma­
szyna zmuszona jest często s t awać , a więc gdy w przewodach 
powietrznych ciśnienie podlega częs tym zmianom. M a się ro-
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Kompresor „Expre 
Skala 1:15. 

c i śn ień na Otwieranie się wentyla zależy od różnicy 
cztery jego powierzchnie, z k t ó r y c h : dwie podlegają c iśnieniu 
p a n u j ą c e m u w cylindrze powietrznym; j edna—ci śn i en iu pa­
nu jącemu w przewodach odprowadza jących powietrze ście­
śnione; a ostatnia — ciśnieniu panu j ącemu w przestrzeni x 
(rys. 2 i 3 ) , k t ó r e m o ż n a zmien iać przez odpowiednie nasta­
wienie ś r u b y g—-i w ten sposób m o ż n a os iągnąć zmianę wiel­
kości c iśnienia w powietrzu t łoczonem. P r z y otwieraniu więc 
wentyla wys tępu ją nas tępu jące siły: 

ciśnienie w cylindrze jPj na powierzchnię a 
n n n n n n _ " 
„ „ przewodach odprowadza jących 

powietrze ścieśnione pa na powie rzchn ię a 
ciśnienie w przestrzeni x—px „ b 

Rys. 5. 

Cylinder kompresora próbnego. 

Skala 1 :s10. 

zumieć , że gdy przy biegu normalnym maszyny ustawimy 
wentyl na pewne ciśnienie s ta łe i gdy m a s z y n ę dopiero 
puszczamy w ruch, otrzymujemy począ tkowo ciśnienie mniej­
sze, gdy zaś p r ędkość przekroczy normalną , wówczas ciśnie­
nie będzie znów mniejsze, g d y ż wtedy w przestrzeni x będzie 
większe opóźnienie w wymianie powietrza i ciśnienie px się 
zmniejszy. J ak jedno tak i drugie jest bardzo pożądane przy 
w i a t r ó w k a c h bessemerowskich, g d y ż tam zwykle na począ tku 
procesu, a więc przy puszczaniu wia t rówki w ruch, potrzeba 
ciśnienia mniejszego, w chwi l i zaś p r ę d k i e g o spalania się 
węgla w żelazie potrzeba wielkiej ilości powietrza o ciśnieniu 
s łabem. 

P r ó b y z wentylem STUMPI^A b y ł y robione dwa razy 
w pracowni mechanicznej przy politechnice w Charlottenbur-
gu, przez profesora JOSSE. Prz}' pierwszej próbie wentyl b y ł 
zastosowany do kompresora, przy drugiej do w i a t r ó w k i o c i ­
śnieniu odpowiadaj ącem wia t rówce wielkopiecowej i besseme-
rowskiej. Do kompresora, k t ó r y w y b u d o w a ł a firma A . B O R -
SIG w Tegel pod Ber l inem, .by ł u ż y t y cylinder powietrzny 
o ś rednicy 2 7 0 mm i skoku 3 5 0 mm (rys. 5 ) . 

(D. n.) Szymon Riulowski, inż. 
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Najwyżej zatwierdzone warunki zasadnicze na prawo eksploatacyi sieci 
telefonicznej, w m. Warszawie. 

1) Konkurencya i wybór konkurenta. Zyskanie prawa bu­
dowy i eksploatacyi sieci telefonicznej odbywa się drogą kon-
kurencyi , na warunkach nas tępu jących : Z rozporządzen ia 
ministra spraw w e w n ę t r z n y c h , na 2 miesiące co najmniej 
przed konkursem, wzywa się, za pomocą publ ikacyi , p ragną­
cych przyjąć w n im udzia ł , z tem zas t rzeżeniem, że w y b ó r 
przedsiębierców, mogących b y ć dopuszczonymi do konkuren-
cyi , zależeć będzie od ministra spraw w e w n ę t r z n y c h , za zgo­
dą ministra f inansów i kontrolera p a ń s t w o w e g o . 

Uwaga. Od udz ia łu w konkurencyi nie wykluczają się 
miejscowe zarządy miejskie, w razie uzyskania na to decyzyi 
ministra spraw w e w n ę t r z n y c h , po uprzedniem jego porozu­
mieniu się z k i m należy i za zgodą minis tra f inansów i kon­
trolera p a ń s t w o w e g o . Eksploatacya sieci telefonicznej przez 
za rządy miejskie powinna być uskuteczniana sposobem go­
spodarczym, bez prawa przelewu koncesyi; przytem zwalnia 
się miasta od sk ł adan ia kaucyi . 

2) Term/n koncesyi. Koncesya na eksp loa tacyę nadaje 
się na lat 18, poczynając od 1 (14) listopada 1901 r . 

3) Obowiązek nabycia starej sieci i przejęcia kontraktu naj­
mu lokalu. Koncesyonaiyusz nabywa jący prawo eksploatacyi 
komunikacyi telefonicznych jest zarazem obowiązany do na­
bycia od skarbu istniejącej w mieście sieci telefonicznej, ze 
wszystk imi zna jdu jącymi się w niej przewodnikami, stacya-
mi , aparatami, inwentarzem i tym podobnemi p rzyna leżno-
ściami. 

Uwaga. Koncesyonaryusz przyjmuje również na siebie 
obowiązki wyp ływa jące z kontraktu najmu is tniejącego lo­
ka lu na s tacyę cen t ra lną po dzień 1 stycznia 1905 r. 

4) Ocena starej sieci przez rząd i licytacya od ceny abona­
mentowej 100 rub. Ocenę war tośc i sieci telefonicznej, prze­
chodzącej od skarbu na własność przeds iębiercy , zatwierdza­
ją ministrowie spraw w e w n ę t r z n y c h i f inansów wraz z kon­
trolerem p a ń s t w o w y m . Tak zatwierdzona cena u w a ż a się za 
obowiązującą dla osób przy jmujących udz ia ł w konkurencyi 
na koncesyę i powinna być uiszczona stosownie do § 29 wa­
r u n k ó w niniejszych. 

P o m i ę d z y konkurentami zgadza jącymi się na przyjęcie 
powyższego warunku odbywa się konkurs, za pomocą dekla-
racyi zap ieczę towanych , mający na celu obniżenie przedsta­
wionej w konkurencyi zasadniczej taryfy abonamentowej za 
zbiorowe korzystanie z telefonu od sumy 100 rub. rocznie 
(§ 13). 

N a zasadzie takiej konkurencyi , prawo eksploatacyi ko-
munikacyi telefonicznych, stosownie do niniejszych warun­
ków koncesyi, przyznaje się temu z k o n k u r e n t ó w , k t ó r y ofia­
ruje najniższą t a ry fę abonamen tową . W razie zaofiarowania 
cen jednakowych, p ie rwszeńs two o t rzymują miasta, a pomię ­
dzy i n n y m i konkurentami rozs t rzygają losy. 

5) Warunki przebudowy sieci telefonicznej. Przedsiębior­
ca obowiązany jest p r z e b u d o w a ć n a b y t ą sieć telefoniczną, 
odpowiednio do w y m a g a ń przysz łego jej rozwoju i stanu 
techniki telefonowej, p o d ł u g nas tępu jących w a r u n k ó w zasa­
dniczych. 

1) Sieć podziemna. G ł ó w n e linie sieci w inny być 
przeprowadzone od stacyi centralnej za pomocą kabl i pod­
ziemnych. Miejsca przejść od l in i i podziemnych do po­
wietrznych określa projekt, przyczem średnia d ługość g łów­
nych l i n i i podziemnych ogranicza się do 2-ch wiorst. 

Uwaga. Średnia długość 2 wiorsty. T a d ługość ś rednia 
oznacza się przez podzielenie sumy długośc i g ł ó w n y c h l i n i i 
podziemnych przez ich ilość, k tórą wyznacza zarząd g ł ó w n y 
poczt i te legrafów przy zatwierdzaniu projektu. 

2) Wszystkie linie o 2-ch przewodnikach. Wszys tk ie 
l inie podziemne z drutu miedzianego i powietrzne z drutu 
bronzowogo winny być zbudowane systemem o dwóch prze­
wodnikach. 

3) Aparaty i komutatory zatwierdzone przez rząd. W p r o ­
wadzone przez przedsiębiercę m a t e r y a ł y stacyjne i linijne, 
aparaty i inne przynależnośc i , w inny b y ć przygotowane sto­
sownie do w a r u n k ó w technicznych, zatwierdzonych przez 
zarząd g łówny poczt i te legrafów. 

4) Nadzór rządowy. Roboty wykonywa ją się kosztem 
i staraniem przedsiębiercy, pod nadzorem t echn ików z zarzą­
du pocztowo-telegraficznego. 

o) Obowiązek wystarania się o pozwolenia. Przeprowa­
dzenie l i n i i telefonicznych podziemnych i napowietrznych 
przez ulice i place miejskie dokonywa się bez żadnej z a p ł a t y 
na korzyść rządu i miasta. P r z y przeprowadzaniu l i n i i w gra­
nicach własności pojedynczych właścicieli , przeds iębierca po­
winien w y s t a r a ć się uprzednio o ich zgodę w t y m przed­
miocie. 

Wynagrodzenie szkód i strat, wyrządzonych komu-
bądż przy wykonywaniu robó t telefonowych, jak również 
i reparacye stąd pochodzące, należą do przedsiębiercy. P r z y za­
k ł a d a n i u kabl i telefonicznych podziemnych przedsiębierca jest 
obowiązany p rzyp rowadz i ć do stanu pierwotnego powierzch­
nię ziemi, chodniki i b ruk i uszkodzone przez roboty przed­
siębiorstwa; niewykonanie tego spowodow T ać może dla kon-
cesyonaryusza nas t ęps twa , przewidziane w § 32 niniejszych 
w a r u n k ó w . 

6') Place i domy zatwierdzone przez rząd. Stacye cen­
tralne i pomocnicze te lefonów winny mieć zupełn ie od­
powiednie lokale, k tó r eby m o g ł y być rozszerzane bez prze­
szkody, stosownie do pos tępu rozwoju sieci telefonicz­
nej. Miejsca na urządzenie stacyi centralnej i pomocni­
czych wybiera przedsiębierca po zatwierdzeniu przez za­
rząd g ł ó w n y poczt i te legrafów. 

6) Termin przedstawienia projektu sieci. Projekt technicz­
ny przebudowy sieci winien być przedstawiony przez przed­
siębiorcę zarządowi g ł ó w n e m u poczt i te legrafów nie później 
jak 1 (14) maja 1902 r. 

7) Termin ukończenia robót. Roboty przebudowy sieci 
winny być wykonywane z zachowaniem t e r m i n ó w postano­
wionych przez zarząd g ł ó w n y poczt i te legrafów przy za­
twierdzeniu projektu technicznego, i z takiem obliczeniem, 
aby by ły ukończone najpóźniej w 3 lata od dnia zatwierdze­
nia odpowiednich p ro jek tów na p rzebudowę sieci. 

8) Oddzielne dla każdego linie, z prawem umieszczenia 2-ch 
i więcej aparatów. K a ż d y abonent winien b y ć połączony ze 
stacyą cen t ra lną za pomocą specyalnego przewodnika (pod 
przewodnikiem należy rozumieć pe łny obwód metaliczny, zło­
żony z dwóch p rzewodn ików) , przyczem dozwala się umiesz­
czenie na t y m przewodniku dwóch i więcej a p a r a t ó w telefo­
nicznych, abonowanych przez tę samą osobę i zna jdujących 
się w lokalach przez nią zajmowanych. U s t ę p o w a n i e przez 
a b o n e n t ó w umieszczonych u nich a p a r a t ó w do u ż y t k u osób 
obcych za opła tą jest wzbronione. 

9) Zawieranie kontraktów z abonentami. N a korzystanie 
z komunikacyi telefonicznej przeds iębierca zawiera z k a ż d y m 
abonentem oddzielną umowę , na warunkach zatwierdzonych 
przez zarząd g ł ó w n y poczt i te legrafów. 

10) Wykonania obsttlunków w dwa tygodnie najpóźniej. 
Wszystkie deklaracye na zak ładan ie a p a r a t ó w telefonicznych 
winny być uskuteczniane niezwłocznie i nie później niż w dwa 
tygodnie od dnia otrzymania deklaracyi. W y j ą t k i pod t y m 
względem są dozwolone w tych wypadkach, kiedy dla włą­
czenia lokalu abonenta w sieć telefoniczną potrzeba wybudo­
w a ć specyalną linię telefoniczną lub specyalne urządzenie . 

11) Tajemnica rozmów. Rozmowy przez telefon stano­
wią ta jemnicę stron rozmawia jących i przeds iębierca winien 
użyć wszelkich ś rodków do ochrony rozmów abonen tów od 
ujawnienia. 

12) Prawo przerwania komunikacyi przez rząd. Minis ter 
spraw w e w n ę t r z n y c h ma prawo pozbawić a b o n e n t ó w uży t ­
kowania z telefonu za podawanie wiadomośc i w nieprzyzwoi­
tych wyrażen i ach lub z innych powodów, a t akże z a m k n ą ć 
dz ia łan ie całej sieci lub pewnych jej części i to na czas nieo­
kreś lony. W podobnych wypadkach ani przedsiębierca , ani 
abonenci, ani inne osoby przy jmujące udz ia ł w przedsiębior­
stwie nie mają prawa żądać od rządu j ak iegobądź wynagro­
dzenia, na przedsiębiercę zaś nie w k ł a d a się obowiązku 
w t y m wypadku zwracania pobranej j u ż taryfy abonamen­
towej . 
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13) Taryfy abonamentowe trzech kategoryi. Roczna tary­
fa abonamentowa od k a ż d e g o aparatu połączonego ze stacya 
cen t ra lną specyalnym przewodnikiem jest ustanowiona dla 
trzech kategoryi: 

a) od a p a r a t ó w telefonicznych w mieszkaniach prywat­
nych, do u ż y t k u osobistego i familijnego abonen tów; 

b) od a p a r a t ó w telefonicznych clo u ż y t k u zbiorowego, 
umieszczonych w instytucyach r ządowych i publicznych, 
w kantorach, bankach i t. p. — i 

c) od a p a r a t ó w telefonicznych do u ż y t k u publicznego, jak 
np. w hotelach, restauracyach i t. p. 

Tary fa za telefony do u ż y t k u zbiorowego (b) ustanawia się 
przez konkurs, wskazany w § 4, i nie powinna p rzewyższać 
100 rub. jeżel i odległość przewodnika w kierunku pros tym 
nie przenosi 3-ch wiorst; przy większej zaś odległości pobiera 
się oprócz wyżej podanej taryfa dodatkowa, nie wyżej j ak 
3 rub. za k a ż d e 100 sażeni przewodnika (obwód metaliczny). 

Taryfa od telefonów do u ż y t k u osobistego i familijnego 
obniża się, po porozumieniu z ministrem spraw w e w n ę t r z ­
nych, od 10 do20'i' taryfy od te lefonów do u ż y t k u zbiorowego. 
D l a abonentów 7 , u k t ó r y c h telefony oddają się do u ż y t k u pu­
blicznego, taryfa abonamentowa podwyższa się w tak imże 
p o r z ą d k u do 30£ taryfy normalnej, ustanowionej od telefo­
n ó w do u ż y t k u zbiorowego. 

14) Opublikowanie taryf zatwierdzonych. Ta ry fa abona­
mentowa oznaczona w granicach norm wyżej podanych (§§ 4 
i 13) ustanawia się od 1 (14) listopada 1901 r. Tary fy abo­
namentowe tak od g ł ó w n y c h a p a r a t ó w abonowanych jako 
też i od dopełn ia jących i dodatkowych, a t akże i za korzysta- , 
nie z komunikacy i telefonicznej ze stacyi miejskich, zesta­
wia przeds iębierca tak, aby one b y ł y r ó w n o m i e r n e dla wszyst­
k i c h abonentów 7 , zna jdu jących się w jednakowych warunkach 
u ż y w a n i a komunikacyi telefonicznej i przedstawia do zatwier­
dzenia minis trowi spraw w e w n ę t r z n y c h przed og łoszen iem ich 
do wiadomośc i powszechnej. W razie obniżenia taryfy abo­
namentowej na zasadzie § 15 warunków 7 mniejszych, zesta­
wienie nowych, taryf uskutecznia się z rozporządzenia min i ­
stra spraw w e w n ę t r z n y c h . 

15) Obniżanie taryf. Jeże l i po ukoiiczeniu przebudowy 

sieci, czysty dochód za k tó ryko lwiek rok eksploatacyi prze­
wyższy 10;;, od k a p i t a ł u uży t ego na nabycie, p r zebudowę 
i rozwój sieci, to koncesyonaryusz obowiązany jest obracać 
część takowej zwyżk i na obniżenie taryfy abonamentowej 
w nas tępu jących rozmiarach: 

przy zwyżce ponad 10 % czystego dochodu . . . 40 ^ 
n rt n n » n . . . 60 „ 
n n n 20 „ n _ n . . . 80 „ 

Oznaczony rozmiar stosuje się w k a ż d y m razie, jeżeli 
czysty dochód z eksploatacyi p rzewyższa 10$, przyczem za­
twierdzenie obniżonej taryfy abonamentowej uskutecznia się 
w po rządku wskazanym AV § 14 niniejszych w a r u n k ó w . 

Raz obniżona taryfa nie może j uż być podwyższana . 
16) Utrzymanie sieci, ulepszenia techniczne i powiększe­

nie personelu. P rzeds ięb ie rca zobowiązuje się przeds iębrać 
wszelkie środki zabezpieczające n ieprze rwalność dzia łania sie­
ci telefonicznej od dnia przejścia te jże na jego własność . Jego 
obowiązkiem jest utrzymanie sieci telefonicznej ze w7szystkiemi 
jej częściami sk ładowemi stale w z u p e ł n y m p o r z ą d k u i stanie 
odpowiada jącym współczesnemu stanowi techniki telefono-
wej, mieć zupełn ie dostateczny skład osobisty dla s łużby sta­
cyjnej i linijnej na sieci. N a żądan ie naczelnika g łównego 
poczt i te legrafów przedsiębierca obowdązany jest wprowa­
dzać wrszelkie ulepszenia i udoskonalenia w dziale telefonicz­
nym, tak przy ję te w7 sieciach telefonicznych rządowych , jako 
i wprowadzone w stałą p r a k t y k ę za granicą, i zarazem po­
większać sk ład osobisty s łużby. Udoskonalenia i zwiększenie 
sk ł adu osobistego powinny b y ć przeprowadzane w terminie 
wyznaczonym na to przez naczelnika g łównego za rządu 
poczt i te legrafów. 

17) Powiększenie długości sieci podziemnej. Roboty utrzy­
mania w porządku , remontu, ulepszenia i rozprzestrzenie­
nia sieci telefonicznej uskutecznia ją się z zachowaniem 
w a r u n k Ó A v wy łożonych w § 5. G d y b y przytem rozwój sieci 

• w y m a g a ł konieczności p rzed łużen ia n i ek tó rych k i e r u n k ó w 
sieci podziemnej g ł ó w n y c h l i n i i telefoniczirych po nad 
n o r m ę wskazaną w punkcie 1-ym § 5, to przedsiębierca jest 
obowiązany spełnić to żądanie za rządu g łównego poczt 
i t e legrafów. (D. n.) 

Trakcya elektryczna w miastach. 
(Ciąg dalszy: p. Na 

2) System przewodników podziemnych. 
Są dwa rodzaje doprowadzania p r ą d u za pomocą prze­

w o d n i k ó w podziemnych: a) z k a n a ł e m przewodowym otwar­
t y m i b) z k a n a ł e m przewodowym z a m k n i ę t y m . Pierwszy 
rodzaj znajduje w praktyce stosunkowo dość duże zastoso­
wanie, d rugi natomiast nie wyszed ł do t ąd ze sfery doświad­
czeń. 

/) Kanał przewodowy otwarty. F i r m a „SIEMENS i H A L -
S K E " pierwsza jeszcze w7 r. 1889 zas tosowała k a n a ł otwarty 
do p r z e w o d n i k ó w podziemnych przy kolejce miejskiej w B u ­
dapeszcie. Sposób pierwotny budowy k a n a ł u i przewod­
nic twa wskazany jest na rys. 4S. Przewody, doprowadza jące 
prąd , umieszczone są w kanale podziemnym betonowym, 
o szerokości 28 cm i wysokości 33 cm, k tó ry ciągnie się wzd łuż 
jednej szyny. W ods tępach nieco większych , aniżeli 1 m, 
umieszczone są ramy żelazne, odpowiada jące profilowi kana­
łu . N a tych ramach spoczywają szyny, a clo ram przy­
mocowane są również izolatory, pod t r zymujące przewodniki . 
Izolatory te są przytwierdzone do ścianek bocznych ramy 
w położeniu poziomem. Jako przewodniki s łużą dwie na­
przeciw7 siebie umieszczone sztaby żelazne ką towe , posiadają­
ce opór 0,122 ohma na 1 km, z k t ó r y c h jedna s łuży jako prze­
wód dodatni, druga zaś jako ujemny. Między temi sztabami 
ślizgają się dwa kontakty żelazne jako zbieracze p rądu , połą­
czone stale z dwoma kablami izolowanymi, tak, iż jeden kabel 
doprowadza p rąd do motoru tramwajowego, drugi natomiast 
p r ą d ten odprowadza do przewodu ujemnego w kanale. K o n ­
takty te są za pomocą sp rężyn , oczywiście dobrze izolowa­
nych, stale przyciskane do p rzewodów że laznych, skutkiem 
czego w kanale panuje zawsze na leży te połączenie. Prze­
wodnik i są tak wysoko umieszczone, że zbierające się na spo­
dzie k a n a ł u woda i b ło to dos ięgnąć ich nie mogą, a spływają 

24 r. b., str. 226). 

wprost do k a n a ł ó w ul icznych. S z y n y składają się z d w ó c h 
części, tak, iż do przepuszczenia zbieracza p r ą d u jest zosta­
wiony o twór o szerokości 33 om. B u d o w a tego rodzaju oka­
zała się w Budapeszcie o tyle ekonomicznie i technicznie do­
brą, że w r. 1896 sieć t ramwajową z przewodami podziemny­
m i znacznie rozszerzono, wprowadza j ąc pewne ulepszenia, 
a mianowicie izolatory i szyny doprowadza jące prąd , jak 
również sam k a n a ł i zbieracz p r ą d u o t r z y m a ł y inną formę, 
bardziej' dogodną; przyczem szyny przewodowe, j ak również 
i same izolatory, do k t ó r y c h pierwsze są umocowane, mogą 
być nawet podczas ruchu przez o twór sz}7n z e w n ę t r z n y c h 
wyjmowane, w razie ewentualnych poprawek, czego przedtem 
nie można by ło usku teczn ić , nie niszcząc zarazem bruku i ka­
na łu . Szyny przewodowe mają tu ksz ta ł t — J i są za po­
mocą izo la torów umocowane clo szyn toru. Zbieracz p r ą d u 
w zastosowaniu do podwójnego przewodu w kanale jest jak 
i wyżej podwójny i sk łada się z izolowanej płaskiej p ł y t k i że­
laznej, mającej na k o ń c u rodzaj j ęzyczka ruchomego, przyle­
gającego szczelnie do szyny przewodowej. Od tego języczka 
i p ły tk i żelaznej prąd dostaje się do motoru za pomocą kabla 
izolowanego. Szyny toru kolejowego są takie, iż jedna jest 
zwyk ła ze żłobkiem, druga natomiast sk łada się z 2-ch czę­
ści identycznych, przedzielonych otworem do przepuszczenia 
zbieracza p rądu . Podnoszenie i opuszczanie zbieracza przy 
systemie częściowo podziemnym i z e w n ę t r z n y m , j a k i zasto­
sowano w Berl inie , odbywa się z platformy za pomocą łań­
cucha. N a rys. 49, 50 i 51 przedstawiona jest w przekroju 
budowa kana łu , stosowana w czasach ostatnich przez firmę 
„ S I E M E N S i H A I . S K E " W Ber l in ie . 

W A n g l i i i Ameryce cieszący się powodzeniem system 
przewodnictwa polega na tem, iż szyny są zwykłe , a t37lko 
ś rodkowa trzecia szyna posiada o twór , pod k t ó r y m znajduje 



,Ni> 26. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 249 

się k a n a ł , mieszczący przewodniki p rądu . Wszys tk ie inne 
rodzaje doprowadzania p r ą d u w k a n a ł a c h otwartych różnią 
się od powyższych nie zasadniczo, lecz ty lko w szczegółach. 

2) Kanał zamknięty. W s p o m i n a l i ś m y już , że ten rodzaj 
doprowadzania p r ą d u jeszcze nie wyszedł ze sfery p ró b . T u 
i owdzie, j ak w P a r y ż u , Frankfurc ie n. M . , Monachium i L u g -
dunie, stosowano system k a n a ł u zamkn ię t ego , nigdzie jednak 

podlegali częs tym wypadkom. Ulepszenia, robione w t y m 
kierunku, również nie da ły dobrych rezu l t a tów, tak, iż osta­
tecznie system ten należało zarzucić . 

N a wystawie elektrotechnicznej w Frankfurc ie n . M . 
Z Y G M U N T SCHUCKERT zas tosował do t rakcyi tak iż sam sposób 
jak P O L L A K , z tą ty lko różnicą, że ws tęg i kontaktowe zos ta ły 
zas tąpione przez opiłki żelazne, k tó re jednak również rdze-

Rys . 48. 

nie da ł on rezu l ta tów zupełnie zadawala jących . Jednym z naj­
starszych sposobów jest system K A R O L A P O L L A K ' A , b. dyrek­
tora fabryki a k u m u l a t o r ó w w Frankfurc ie n . M . , wynalezio­
ny w r. 1886 w P a r y ż u . Polega on w zarysach g łównie j -
szych na następującej konstrukcyi (rys. 52 i 53). Dwie szy­
ny a a, k a ż d a nie d łuższa nad 1—1,5 vi, b iegną równolegle 
wzg lędem siebie. K a ż d a taka para szyn od nas tępne j pary 
jest izolowaną za pomocą n i ep rzewodn ików b; pod temi szy­
nami i równoleg le do nich znajduje się kabel <•, po łączony 
z jednym biegunem źród ła energii elektrycznej, podczas kie­
dy drugi biegun połączony jest ze zwyk łemi szynami, po k t ó ­
rych biegnie tramwaj. Do kabla są umocowane ws t ęg i żelaz­
ne w niewielkich od siebie ods tępach , w ten sposób, że swo­
bodne ich końce znajdują się bl izko szyn a, lecz się ic l i nie 
dotykają . Powóz tramwajowy posiada pod spodem w ś rodku 
magnes w kszta łc ie podkowy; z chwilą gdy ten magnes znaj­
duje się nad szyną a, ws tęg i d zos taną p rzyc iągn ię te do szyn a, 
p r ą d zaś od kabla c przejdzie przez ws tęg i d, szyny a, a s tąd 
za pomocą szczotek suwających się po szynach a do motoru 
tramwajowego. Pon ieważ szyny a k ró tsze są niż po łowa po­
wozu, zatem przechodnie u l iczni nie są wystawieni na ż a d n e 
niebezpieczeństwo, nawet wtedy, gdy tuż obok powozu na 
szynach się znajdują. Magnes umocowany pod powozem 
posiada t aką szerokość, iż kontakty d jednej szyny pozostają 
jeszcze w ze tknięc iu z tą szyną, podczas gdy n a s t ę p n e kon­
takty j u ż zos ta ły p rzyc iągn ię te do nas t ępne j szyny a (oddzie­
lonej od poprzedniej nieprzewodnikiem l>), dzięki czemu w ka ­
nale nie powstają i sk ry i kontakty d nie przepa la ją się. 

Zasada ta, j ak widzimy, jest bardzo prosta i dowcipna; 
w praktyce jednak pozostawia wiele do życzenia . Przede-
wszystkiem nie podobna zbudować k a n a ł u takiego, do k t ó r e -
goby nie dos t awa ła się wilgoć; wskutek tego za równo szy­
ny a, jak również ws tęg i d (te ostatnie pomimo, że cynowa­
ne) rdzewia ły i nie d a w a ł y dostatecznego kontaktu; n a s t ę p n i e 
w zimie kontakty zamarza ły , podczas deszczu zaś wskutek 
k ró tk i ego połączenia, spowodowanego wilgocią, przechodnie 

wia ły , s tając się przez to z łymi przewodnikami p r ą d u . N o w ­
sze systemy, polegające na stosowaniu t. zw. guzów kontakto­
wych, rozmieszczonych w pewnych ods tępach w bruku po­
ś rodku szyn tramwajowych i dop rowadza j ących p rąd ty lko 
wtedy, kiedy nad n i m i znajduje się powóz z elektromagne-

im 
Rys. 49. 

sem, jakkolwiek są o wiele lepsze od poprzednich, jednak za­
dania należycie nie rozwiązują. 

Zale tą rzeczonego systemu jest w z g l ę d n a tan iość bu­
dowy. 
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Jeden z nowszych sys temów, polegających na stosowa­
n iu tego rodzaju guzów kontaktowych, jest wynalazkiem T H O M ­
S O N A i W A L K E R ' A . Zamiast szczotek, ś l izgających się po szy­
nach, ś l izga się tu n a o d w r ó t szyna, przytwierdzona do po­
wozu, po s t a łych kontaktach, jak to wskazano na rys. 54 i 55. 
Z r y s u n k ó w tych widz imy, iż wewną t r z solenoidu 8 znajduje 
się rdzeń że lazny P , k t ó r y normalnie—wskutek swego wła­
snego ciężaru — znajduje się w położeniu a, w chwi l i jednak, 
kiedy powóz t ramwajowy z u m o c o w a n ą u spodu jego szyną 

jednak, jak j u ż wspomniano, zadania dotychczas w zupe łno­
ści nie rozwiązuje . 

B. System akumulatorowy. 
W s p o m i n a l i ś m y j u ż na ws tęp ie o zaletach i wadach te­

go systemu, teraz wypadnie nam poznać jego zastosowanie 
w praktyce. 

Trakcya elektryczna z akumulatorami może się odby­
w a ć w sposób dwojaki : a) baterya każdego poszczególnego 

Rys . 50. 

znajdzie się nad rdzeniem P , zostanie on p rzyc i ągn ię ty k u 
górze i da połączenie z szyną, od niej zaś i z motorem tram­
wajowym. K o n t a k t y takie są rozmieszczone wzd łuż całej 
l i n i i , co k i l k a m e t r ó w . Droga, j a k ą prąd do motoru przeby­
wa, jest nas tępu jąca : p r ąd od przewodnika, po łączonego ze 
ź ród łem e lekt ryczności , p łyn ie przedewszystkiem stale przez 

' v////////////////// 7ZZZZŹZ. 7ZZ2. 

Rys . 51. 

powozu posiada t aką pojemność , że starczy na ca ły dzień; 
b) baterya posiada mniejszą znacznie pojemność i bywa po 
przejściu powozu tam i n a p o w r ó t d o ł a d o w y w a n ą na stacyi 
krańcowej. 

Pierwszy sposób przedstawia t ę n iedogodność , że bate­
rya a k u m u l a t o r ó w wypada wtedy bardzo ciężką. W istocie 

3 c 

Rys 52. Rys . 53. 

cienkie zwoje solenoidu S, k t ó r ego rdzeń znajduje się w po­
łożen iu a i jest zanurzony w naczynie z rtęcią, a to ostatnie 
jest połączone z ziemią. W chwi l i , k iedy umocowana u spo­
du powozu szyna s znajdzie się nad rdzeniem P , r d z e ń pod­
niesie się do g ó r y , wyjdzie z naczynia z rtęcią i dotknie się 
szyny s; wtedy połączona z rdzeniem rurka F opuści się w na­
czynie z r tęcią Q2, wskutek czego nas tąp i połączenie pomię ­
dzy przewodnikiem d o p r o w a d z a j ą c y m prąd a motorem i p rąd 
dostanie się do motoru. Po łączenie to t r w a ć będzie tak d łu-

Rys . 54. 

go, jak d ł u g o d o t y k a ć się będzie szyna s guza 0. Z chwilą 
k iedy szyna s znajdzie się nad n a s t ę p n y m guzem, r d z e ń P 
opadnie w naczynie Qu ru rka zaś F wyjdzie z naczynia Q% 
i to samo p o w t ó r z y się z nowym kontaktem co i z poprzednim. 

P r ó b y z opisanym systemem b y ł y niedawno robione 
w A n g l i i . 

W praktyce system g u z ó w kontaktowych znalaz ł zasto­
sowanie p r ó b n e w Monach ium (system Benach), w Lugdunie 
i Tours (system Diato) i w k i l k u innych miejscach. 

W y n a l a z k i , do tyczące przewodników 7 podziemnych, w ka­
nale z a m k n i ę t y m , mnożą się z dnia na dzień, żaden z nich 

jeden powóz przy 16-godzinnej pracy dziennej motoru oraz 
10 km p rędkośc i na godz inę , może przejść dziennie IGO km. 
Ciężar powozu czteroosiowego wraz z urządzen iem elektrycz-
nem wynosi conajmniej 10 t. Do tego dochodzi ciężar 40-tu 
pod różnych po 75 kg, razem 3 t i c iężar X bateryi akumula­
t o r ó w . Ciężar zatem ogó lny powozu obciążonego wyniesie 
(13 + X ) t. 

N a podstawie danych, zdobytych z praktyki , potrzeba 
na 1 tłem (przyjmując tę samą prędkość , t. j . 10 7r»</godz.) 

i ^^^^^j Motor 

Szvna 

Przewodnik 
doprowadzający prąd 

IMA 
Rys . 55. 

50 wa t tów, czy l i baterya a k u m u l a t o r ó w powinna w danym 
wypadku pos i adać po jemność = 1G0 (13 + X ) 50 wattgodzin. 

Jeże l i dla X wziąć stosunkowo najmniejszą możl iwą 
w t y m wypadku war to ść 4 t, to otrzymamy, że baterya po­
winna mieć po jemność 160 . 17 . 50 = 136 kilowattgodzin, 
co przy napięc iu 500 volt czyni 272 ampergodziny. G d y b y ś m y 
nawret przyjęl i , że zużycie energii elektrycznej nie wzrasta 
w stosunku prostym do ciężaru, to najmniejsza baterya, mo­
gąca tu być zastosowana, będzie pos iada ła po jemność 100 k i ­
lowattgodzin = 200 ampergodzinom. P rzy jmu jąc nawet s i l ­
ne obciążenie bateryi, t. j . l icząc po 2 ampery p r ą d u w y ł a d o -
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wania i ł adowan ia na ,1 dm2 po­
wierzchni elektrody, otrzymamy 
t y m sposobem powierzchnię 100 
dm2 = 1 m2 dla każdej pary połą­
czonych w szereg p ł y t akumula­
torowych ; jest to powierzchnia 
oczywiście bardzo duża . 

Najniższy ciężar bateryi, 
przeznaczonej na p racę całodzien­
ną bez do ł adowywan ia , j a k i do­
t ąd uda ło się os iągnąć w prakty­
ce, wynosi 6 t. Baterya taka jest 
w użyc iu na l i n i i Berl in-Charlot-
tenburg. 

Złą s t roną tego systemu jest 
jeszcze i ta okoliczność, że stacya 
centralna pracuje tylko w ciągu 
k i l k u godzin nocnych, kiedy trze­
ba akumulatory ł adować . 

Ażeby n iedogodnośc iom po­
wyżej zaznaczonym zapobiedz, 
stosuje się w praktyce sposób do-
ładoicyiuania bateryi w punktach 
k r a ń c o w y c h . Tego rodzaju sy­
stem zastosowano w P a r y ż u na 
k i l k u l iniach oraz w Frankfurcie 
n . M . 

W P a r y ż u do ł adowywan ie 
odbywa się w ten sposób, iż po­
wóz po zrobieniu kursu tam i na-
p o w r ó t i przyjściu do k r a ń c o w e g o 
10 minut ładowań}^ p r ą d e m o sile 
napięcia . W t y m celu ustawiony 

punktu l i n i i bywa w ciągu 
120 amp., przy 450 voltach 
jest s łup koło 1,5 m wyso-

Obciążenie 40 kg 

Rys. 57. 

m 

Rys. 56. 

kości, na k t ó r y m znajduje się skrzynia, mieszcząca w sobie 
wszystkie p rzyrządy , jako t o : wyłącznik , automat, amper-
metr i t. p. Do skrzynki tej bywa doprowadzany p rąd od 
stacyi centralnej, od skrzynki zaś za pomocą kabla g ię tk iego 
do bateryi powozu. Baterya t u w a ż y 3,6 t. 

Przed trzema laty w Frankfurcie n. M . P O L L A K p u ś ­
cił powozy akumulatorowe na przestrzeni 1,5 km. Ko le jka 
ta funkcyonuje doskonale. D o ł a d o w y w a n i e odbywa się w na­
stępując} 7 sposób: na końcu l i n i i znajduje się wysoki s łup 
z k roksz tyną ; na kroksztynie umocowane są duże kontakty 
pionowe, połączone z dwoma biegunami ź ród ła zasilającego. 
N a dachu każdego powozu są przytwierdzone za pomocą izo­
la to rów dwie szyny miedziane. Powóz , wraca jąc na s tacyę 
krańcową, podjeżdża pod s łup z k roksz tyną AV ten sposób, że 
szyny miedziane powozu stykają się z kontaktami pionowy­
m i s łupa i p rąd od nich przechodzi do a k u m u l a t o r ó w powozu. 
Baterya podczas tego ki lkuminutowego postoju otrzymuje 
t}-leż prawie energii elektrycznej, ile jej podczas odbytego 
tam i n a p o w r ó t kursu zużyła; akumulatory umieszczone są 
pod ł a w k a m i i ważą 2 t (rys. 56 i 57). 

Całe urządzenie elektryczne powozu sk łada się z ba­
teryi a k u m u l a t o r ó w , jednego motoru, dwóch r e g u l a t o r ó w 
i odpowiednich p rzewodn ików. 

Stosując do t rakcyi jedynie akumulatoiy, można korzy­
stać z nizkiego napięcia , dzięki czemu izolacya, wszystkie 
p rzyrządy , przewodniki i motory w powozach dają się wyko­
n a ć prostymi ś r o d k a m i . 

C. System mieszany. 
Połączenie a k u m u l a t o r ó w z przewodnikami powietrzny­

m i przedstawia nam system mieszany, przyczem baterya mo­
że być albo połączona stale na całej l i n i i za pomocą d rąga 
kontaktowego z przewodnikiem z e w n ę t r z n y m , lub też ty lko 
w pewnych punktach l i n i i , t. j . tam, gdzie wzg lędy estetyczne 
nie stoją temu na przeszkodzie. 

W obu wypadkach baterya w pewnych okresach jazdy 
bywa ł a d o w a n a , by nas t ępn ie w chwilach zwiększonego za­
potrzebowania p r ą d u oraz w miejscach, gdzie niema drutu 
kontaktowego, o d d a w a ć p rąd do motoru. 

(C. d. n.) Tomasz Buśkiewicz, inż . 

<3rzcgtqó Kongresów, zjazdów, wystaw i RonRursów. 

Wykształcenie techniczne na Wystawie powszechnej w Paryżu 1900 r. 
(Dokończenie; p. N i 24 r. b„ str. 229). 

te przyjmują ch łopców 13-letnich i kształcą i ch w przecią­
g u lat trzech w rozmaitych gałęz iach pracy zawodowej. 

Szko ły praktyczne p rzemys łowe (Ecoles pratiques d'In­
dustrie) l icznie wys tąp i ły na wystawie powszechnej. Szkoły 
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Z nich najlepiej p rzeds tawi ła się szkoła w Saint Etienne, 
z bardzo starannymi rysunkami maszyn, uwzg lędn ia jącymi 
potrzeby war sz t a tów , w k t ó r y c h u ż y w a się kop i i świe t lnych 
z r y s u n k ó w . R ó w n i e ż dodatnie wrażen ie sp rawia ła szko­
ła w Montbel iard. W obydwóch nauka o budowie maszyn 
odbywa się w po rządku nas t ępu jącym: w roku pierwszym 
chłopcy uczą się szkicować, przyczem jednocześnie pracują 
nad rysunkami geometrycznymi, w roku drugim uwaga 
zwrócona jest przedewszystkiem na rozwiązywanie z a d a ń 
praktycznych z geometryi wykreś lne j , w trzecim zaś wyko­
nywane są rysunki warsztatowe, np. tokarni prostej, k tó re 
jednocześnie dostarczają m a t e r y a ł u do prac warsztato­
wych, przez co zwróconą zostaje uwaga w y c h o w a ń c ó w na 
w y n i k i b łędów rysunkowych. Z tej kategoryi szkół zwraca ły 
również u w a g ę zak ł ady w Rouen. W y s t a w i ł y one rysunki , 
na k t ó r y c h wymiary b y ł y szczegółowo w liczbach podane, 
lecz części sk ładowe maszyn, przedstawione na tych rysun­
kach, raz i ły przestarzałością konstrukcyi . Szkoła w Boulogne 
sur Mer, uprawia jąca p rzeważn ie kierunek ś lusa rs twa arty­
stycznego, w y s t a w i ł a okazy (np. bramy) odznaczające się 
udatnymi k s z t a ł t a m i i dobrem wykonaniem; szkoła zaś 
w Morez p rzeds t awi ł a rysunki dobre, lecz wykonane w skal i 
zbyt ma łe j . 

Ze szkół zawodowych specyalnych z w r a c a ł y u w a g ę 
szkoły zegarmistrzostwa (Ecole nationale tVhorlogerie), k t ó r y c h 
istnieje we F r a n c y i dwie: jedna w Cluses w dep. Górnej Sa-
baudyi (Haute Savoie) i druga w Besancon. Obydwie wysta­
wały liczne i bardzo dok ładn ie wykonane okazy robó t mecha­
nicznych precyzyjnych. 

Ogólny pogląd , j a k i m o ż n a by ło wyrob ić sobie na wy­
stawie powszechnej o szkolnictwie zawodowem we Francy i , 
wykazuje, że kraj odczuwa doniosłość wyksz ta łcen ia zawodo­
wego, czego dowodem jest znaczna ilość zak ł adów nauko­
wych, za łożonych i u t rzymywanych przez departamenty, 
gminy, miasta, stowarzyszenia i t. d. T y l k o m a ł a jednak l icz­
ba szkół ujawnia dążenia pos tępowe, pozos ta łe kroczą dro­
gą rutyny, k tó ra doprowadza ła do wyników 7 dobrych przed 
laty ki lkudziesięciu. W n iek tó rych ty lko szkołach, jak za­
znaczy łem powyże j , spos t rzegać się daje dążenie do uwzg lęd ­
nienia obecnych potrzeb techniki . To też z tych szkół wyj ­
dzie prawdopodobnie in icyatywa do przeksz ta łcen ia szkolnic­
twa technicznego i p r zemys łowego w k ierunku p o ż ą d a n y m . 
Zadanie to nie okaże się zbyt trudnem, ze względu , że F r a n -
cya zasobna jest w istniejące j u ż z a k ł a d y naukowe, k tó re je­
dynie odpowiednio zo rgan izować na leży i dla k t ó r y c h stwo­
rzyć wypadnie zas tęp profesorów, obeznanych z dążeniami 
i potrzebami techniki współczesnej . W gorszych o wiele wa­
runkach by ła przed niedawmym czasem A n g l i a , k t ó r a nie po­
s iada ła prawie zupe łn ie zak ł adów naukowych technicznych. 
W chwi l i jednak, gdy p rzemys ł zanadto dotkliwie zaczął od­
czuwać straty, wynika jące z braku odpowiednio przygotowa­
nych p racowników, p o w s t a ł y całe szeregi szkół technicznych 
i p r zemys łowych , s tojących na poziomie w y m a g a ń współcze­
snych. W i a d o m o ś c i o tych z a k ł a d a c h naukowych zebrać mo­
żna obecnie z literatury, na wystawie bowiem A n g l i c y wy­
stąpili jedynie zbiorowo, z okazów zaś ogóln ikowych , np. 
p l anów i widoków szkół, n i epodob ieńs twem było wyrobienie 
sobie pog l ądu na stan szkolnictwa zawodowego w A n g l i i 
w chwi l i obecnej. 

O wiele też więcej m a t e r y a ł u wys tawi l i amerykanie, 
k tó rzy nietylko dostarczyli okazów, cha rak te ryzu jących prze­
bieg nauczania w szkołach, lecz ujęli ca łoksz ta ł t swej oświa ty 
w szereg monografii, wydanych przez rząd S t a n ó w Zjedno­
czonych A m e r y k i Pó łnocne j . Ogólny t y t u ł tej pracy, skła­
dającej się z 19 zeszytów, jest nas tępu jący : „ M o n o g r a p h s on 
education i n the Uni ted States, edited by M u r r a y But le r" . 
Zeszyt 11 poświęcony jest nauczaniu technicznemu (Techni-
cal and engineering education by Mendenhall). W zeszycie 
t y m podane są opisy ca łego szeregu zak ładów naukowych 
specyalnych, jak: Massachusetts institute of technology at Bo-
s'on, The Worcester polytechnic institute at Worcester (Massa­
chusetts), The Lehigh university at South Bethlehem (Pensyl-
vania), The Stevens institute of lechnology at Hoboken (New 
Jersey), The Rose polytechnic institute at Terre Haute (India­
na), The Polytechnic institute of Brooklyn (New Y o r k ) , The 
Armour institute of Chicago (Illinois), The Sheffield scientific 
school of Yale university, The Lawrence scientific school of Har­

ward University, Cambridge (Massachusets) i t. d. Naucza­
nie w zak ładach a m e r y k a ń s k i c h jest przeciwstawieniem tego, 
co z a u w a ż y ć się dawa ło w szkołach fracuskich. O ile w tych 
ostatnich k a n w ę zasadniczą tworzą nauki ścisłe: matematyka, 
geometrya wjdcreślna i traktowanie teoretyczne w y t r z y m a ł o ­
ści m a t e r y a ł ó w , nauki budowy maszyn i technologii, o tyle 
w szkołach a m e r y k a ń s k i c h na pierwszy plan wysun i ę t e są 
nauki doświadcza lne : fizyka, chemia i prace laboratoryjne. 
W urządzen iu każdego z a k ł a d u naukowego zwrócona jest 
uwaga przedewszystkiem na obszerne pracownie i ks ięgo­
zbiory, w k tó rych uczący się w inn i wyrob ić w sobie samodziel­
ność, n iezbędną w zawodzie technika. Zajęcia rysunkowe 
w instytucie technologicznym w Massachusetts sprowadzone 
są do możl iwego minimum, wykonanie r y s u n k ó w razi techni­
ka europejskiego dorywczem traktowaniem przedmiotu, swą 
ogólnikowością; w tych szkicach jednak przejawiają się za­
sadnicze znamiona amerykanina, goniącego za rozwiązan iem 
zagadn i eń techniki w sposób najprostszy i najszybszy, bez 
og lądania się za wzorami, wypracowanymi w szeregu lat przez 
p r a k t y k ę . Że praca w laboratoryum technicznem nad wła ­
snościami m a t e r y a ł ó w , nad pracą silnie parowych, gazowych, 
transmisyi i obrabiarek jest w stanie wyrob ić silną i n d y w i ­
dua lność u uczniów — nie ma kwestyi spornej. Postawienie 
też jednostki ogólnie przygotowanej oko w oko z rzeczywi­
stymi wypadkami techniki, z szeregiem z a g a d n i e ń związanych 
z najpros tszą napozór kwestya, musi rozwinąć zmys ł k ry tycz­
ny, zdolność obserwacyi, chłodną rozwagę i r zu tkość — przy­
mioty charak te ryzu jące u m y s ł t e chn ików a m e r y k a ń s k i c h . 
B y ć może, że zbyt m a ł e przygotowanie teoretyczne jest przy­
czyną zbyt silnego wybujania fantazyi, przejawiającego się 
n a p r z y k ł a d w olbrzymiej ilości w y n a l a z k ó w bezwar tośc io­
wych , powsta jących w Ameryce, z czasem jednak i ten czyn­
nik będzie u w z g l ę d n i o n y w narodzie, tak ł a two przyswajają­
cym sobie war tośc iowe zdobycze europejskie, a wyróżniają­
cym się pomysłowością , k tórej j u ż niejedną ko rzyść ludzkość 
zawdzięcza . 

Jedno z najprzyjemniejszych w r a ż e ń w y w i e r a ł a wysta­
wa szkolnictwa technicznego Norwegi i . Z w r a c a ł y tu u w a g ę 
dwie szkoły techniczne: Trondhejms Tekniske Laereanstalt 
i szczególnie Kristianja tekniske skole, obie stojące na po­
ziomie zak ł adów naukowych wyższych . Te dodatnie cechy, 
jakie charak te ryzu ją n a r ó d północy, z a m k n i ę t y w sobie, lecz 
idący szlakiem prostym po drodze pos tępu , wybitnie zazna­
czyły się w skromnych, systematycznie ugrupowanych oka • 
zach. R y s u n k i wykonane bez ozdób (cieniowań, podpisów fan­
tazyjnych i t y m podobnych doda tków) , lecz traktowane śmia ło 
i silnie, konstrukeye proste, lecz opracowane gruntownie, obli­
czane sumiennie, analitycznie i wykreś ln ie . W y b ó r z a d a ń do 
p ro jek tów wzorowy, każde zagadnienie zaczerpnię te z prak­
t y k i , wskutek czego otrzymuje się łączność i odczucie potrzeb 
rzeczywistych techniki . Między okazami nie b rak ło t eż 
s p r a w o z d a ń o stanie zak ładów, w k t ó r y c h uderza ł n i zk i bud­
żet w p o r ó w n a n i u z wzorowem traktowaniem nauczania. 
AVe wszystkiem prze jawia ły się tu: g r u n t o w n o ś ć i praco­
witość. 

Z powyższego ogóln ikowego opisu okazów, zwracają­
cych u w a g ę w dziale szkolnictwa technicznego na Wys tawie 
powszechnej w P a r y ż u , rzuca się w oczy rozmai tość metod 
uprawianych przez rozmaite p a ń s t w a przy nauczaniu zawo­
dowem. G d y b y ś m y zestawili jeszcze z tem co powiedziano 
wyżej o działalności w Niemczech, prawie, że niezaznaczonej 
na wystawie, oraz stan nauczania w Rossyi , s łabo przedsta­
wiony i rozstrzelony w rozmaitych miejscach budynku wy­
stawowego, rozmai tość ta wys tąp i ł aby jeszcze widoczniej. 
Skoro jednak przypomnimy sobie, że powstanie szkolnictwa 
zawodowego datuje się od względn ie niedawmego czasu i ż e 
w okresie p o c z ą t k o w y m k a ż d y kraj dążył innemi drogami, 
odpowiednio do charakteru narodowego, stanu p r z e m y s ł u 
i ustroju politycznego, rozmai tość powyżej wspomniana dz i ­
wić nas przestanie, tembardziej, że ciążenia ogółu do rozwoju 
techniki spos t rzegać się dają dopiero w drugiej połowie ubie­
g łego stulecia. Dziś jednak wspólność pracy technicznej za­
rysowuje się j u ż w sposób dość wyrazis ty i ufać należy, że 
wyraz i s tość ta z biegiem czasu coraz to niewątpl iwiej i u w a ż ­
niej w y s t ę p o w a ć będzie . Wobec tego sposoby wyksz ta ł ce ­
nia technicznego zyskują również prawo do ujednostajnienia, 
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a dążenie to w chwi l i obecnej w y s t ę p o w a ć zaczyna. Z a 
p r z y k ł a d zaś tego mogą s łużyć pracownie do badania maszyn, 
k t ó r e z A m e r y k i przeszły do E u r o p y i znajdują szybkie roz­
powszechnienie. Z drugiej strony7 zwrot w nauczaniu amery-
kańsk iem, przejawiający się w kierunku nadawania większe­
go niż dotychczas znaczenia naukom teoretycznym, znamio­
nuje o wpływie Starego Świa ta na N o w y P r z y dalszym 

') Jako jeden z dowodów, przytoczyć mogę j e d n ą z najnow­
szych i bardzo ciekawych książek, wydanych przez profesorów Sibley 
College w Cornell Unioersity w Ameryce, panów Johna i Davida 

rozwoju techniki i jej nauczania, przenikanie wzajemne spo­
sobów pracy i nauki będzie się wzmacn iać . Z a j e d n ą 
z dróg , p rowadzących do tego celu, u w a ż a m jak najbliższe po­
znawanie tego co się robi u naszych sąs iadów bl iższych i dal­
szych, za d rugą — wzajemne porozumienie na kongresach 
międzyna rodowych , poświęconych rozważan iu istotnych za­
g a d n i e ń nauczania technicznego. S. ,T. Okolski, inż . 

Reid 'ów p. t. „A text book of mechanical drawiug and machinę 
design", napisaną pod w y r a ź n y m wp ływem francuskim i niemieckim. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Komunikacye. Druga dr. żel. EkateryniĄska1). D l a u ła twien ia 

pracy głównej l i n i i dr. ż. Eka te ryn ińsk i e j , rozpoczęto w r. b. budo­
w ę trzeciego toru tej l i n i i w postaci oddzielnej l i n i i magistralnej, 
składającej się z trzech części od siebie niezależnych. L i n i a g łówna 
zaczyna się na st. Dołgincewo drogi Eka te iwnińsk ie j , przecina Dniepr 
poniżej porohów pod Kiczkasem i kończy się na st. Wołnowacha , 
odnogi Maryupolskiej. Drugą część stanowi l inia pomiędzy stacya-
mi Debalcewo i Karawannaja, a trzecią odnoga od st. Apostołowo 
do st. Nikołokozielsk odnogi Inguleckiej. Nowa l inia będzie mia ła 
ważne znaczenie dla przemysłu górniczego Rossyi po łudniowej . Tor 
będzie pojedynczy, podpory mostów pod dwa tory. Warunk i tech­
niczne są łagodne, z wyją tk iem podejścia do Dniepru, gdzie spadek 
0,015 łączy się z promieniem 425 ni (=200 saż.). I nżyn ie rem na­
czelnym budowy jest inż. B . A . Rippas. Siedlisko zarządu w Teo-
dozyi, na brzegu po łudn iowym K r y m u . a 

Kanał między ujściem Wołgi i Donu. P u ł k o w n i c y inż. woj. 
Oszczewski i Zarakowski oraz anglik Wi l son ') wnieśl i do ministe-
steryum skarbu i komunikacyi podanie o zatwierdzenie tow. akc. 
dla budowy i wyrzysku k a n a ł u dostępnego dla s ta tków morskich 
między morzami Czarnem i Kaspijskiem. K a n a ł ma biedź dolinami 
Manyczu wschodniego i zachodniego Długość jego ma wynos ić 
650 w., głębokość 14'. Od rozdziału wód do ujścia Donu kanał spa­
da na wysokość 25 m, korytem wolnem. Z drugiej strony k u m. 
Kaspijskiemu, k tórego poziom jest przeszło o 25 m niższy od pozio­
mu m. Czarnego, ma być zbudowany szereg szluz. Koszt k a n a ł u 
projektodawcy obliczają na 306000000 rub. a 

P r z e m y s ł i handel. Fabryki mające zamówienia dla. ministeryum 
komunikacyi. W e d ł u g sporządzonego w ministeryum komunikacyi spi­
su wszystkich zakładów przemysłowych, w których są wykonywane 
obstalunki dla potrzeb ministeryum, w liczbie 158 różnego rodzaju 
fabryk, w guberniach Króles twa Polskiego jest zakładów takich 26, 
a z nich 15 w Warszawie, k tóra w tym wykazie zajmuje miejsce 
2-ie pomiędzy miastami w P a ń s t w i e Rossyjskiem. W Moskwie w y ­
konywa obstalunki 16 fabryk, w Petersburgu 12, w Rydze 8, w E k a -
te rynos ławiu 7, w Ki jowie 3, w Odessie 1, reszta zaś fabryk rozrzu­
cona jest pojedynczo przy7 różnych stacyaeh kolejowych, zwłaszcza 
na południu i na Uralu. 

Wytwórczość papieru gazetowego w Niemczech. Syndykat fabry­
kan tów papierń znacznie przyozymił się do rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu. Wytwórczość odnośna w r. 1899 wynos i ła 151400 000 kg, 
w 1900 r. — 155150 000 kg; w r. 1901 wzrost wytwórczości wyniesie 
29 mil . kg, a na r. 1902 przewidują jeszcze zwiększenie o dalsze 12,5 
miliona kg. ar. 

Drobne w i a d o m o ś c i techniczne. Slujiy z drzewa i żelaza do 
przewodnikowe elektrycznych. Urządzenia do przenoszenia energii i świa­
t ła elektrycznego w miejscowościach drugorzędnych coraz więcej są 
rozpowszechniane, a przy ich instalacyi napotyka się mnós two py tań , 
mających znaczenie dla rozwoju i wyg lądu zewnętrznego ulic i bu­
dowli . Znaczny w t y m względzie w p ł y w wywiera urządzenie prze­
wodników, k tó rych uksz ta ł towanie musi być rozważane z najrozmait­
szych punk tów widzenia, wprost sobie nieraz przeciwnych. 

Naj ważniej szy7m i n iezbędnym warunkiem jest naturalnie mo­
żliwe zabezpieczenie od wypadków nieszczęśliwych, przez uniedo-
stępnienie p rzewodników dla osób postronnych; drugim warunkiem 
jest pewność nieprzerwanego działania . Z temi wymaganiami stoją 
w sprzeczności względy gospodarcze i estetyczne. Przewodniki dru­
towe i maszty7 bowiem wcale nie przyczyniają, się do upiększenia 
miast, więc pewnego rodzaju idealnem rozwiązaniem, zapewniającem 
bezpieczeństwo i równocześnie zadość czyniącem wymaganiom este­
tycznym w miastach stanowi zakładanie przewodników podziemne. 
Lecz związane z tein wysokie koszta budowy i pewne t rudnośc i 
w utrzymaniu, są przyczyną, że w7 mniejszych instalacy7ach przeważ­
nie stosowane są przewodniki nadziemne. 

Przeprowadzenie d ru tów nad ziemią wymaga, zastosowania 
słupów, od których znowu się żąda kszta ł tów estetycznych. Lecz 
stosowanie masztów żelaznych, zbyt kosztownych, jest prawie w y ­
łączone, t rwa ł a dębina rzadko się w tych razach spotyka, stąd do­
tychczas przy7 budowie słupów7 przewodnikowych najczęściej się uży­
wa sosna i jodła , zagłębiona na 1 lub 2 m w ziemię i zabezpieczona 
od butwieuia nasycaniem lub smołowaniem. Naturalnie, że tego ro­
dzaju podtrzymanie przewodników ma w pewnej mierze braki. 
Wymagania stałości masztów ze względu na niebezpieczeństwo, j a ­
kie może powstać przy7 przewróceniu słupa, podt rzymującego prze-

') Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeezowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłu! można do re­
dakeyi. albo też wprost do członka redakeyi. inżyniera A . Rosse ta w Warszawie (Wlodzimier-
ka 8), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

") Por .Przegl. Techn - Nr. •> r. b„ str. 18. 
') Ciż sami przedsiębierey ubiegali się o zniesienie porohów dnieprowych, ale bez skutku. 

wodniki elektryczności o wy7sokiem napięciu, są coraz wyższe, 
i z tego powodu maszty drewniane o wymiarach napotykanych, nie 
przedstawiają dostatecznego bezpieczeństwa. 

Dalszą niedogodnością masztów drewnianych jest ich stosunko­
wa k ró tko t rwa łość Część zagłębiona w ziemię podlega .wilgoci i in ­
nym wp ływom chemicznym i ma t rwałość niewielką. Środki zapo­
biegawcze, wy ługowan ie i nasycanie, zwiększają t rwałość , lecz są 
kosztowne. Również nadzór nad najważniejszą i najbardziej obcią­
żoną częścią s łupów jest utrudniony, a prowadzony starannie w y ­
maga kosztów, obciążających rachunek utrzymania. Im krótszą jest 
służba słupów, tern częściej trzeba je zmieniać. Z t ą zamianą połą­
czone jest zawsze odwijanie i nawijanie przewodników, powodujące 
przerwę w ich działaniu. 

Z tych powodów7 j u ż od dawna starano się znaleść sposoby 
zwiększenia t rwałości części podziemnej masztów, przez zastąpienie 
tejże kons t rukcyą żelazną, jak to uczyniono przed wielu li ty7 

w Karlsbadzie. W Cuneo, we Włoszech, bardzo wiele z pomiędzy 
s łupów należących do Towarzystwa medyolariskiego Edison'a wzmo­
cniono każdy trzema beleczkami ksz ta ł tu I I. łączonemi w punktach 
oporu ich z masztem pierścieniami z żelaza płaskiego, tak, że maszt 
cały7 jest nad powierzchnią ziemi, podstawę zaś dla niego s tanowią 
wspomniane beleczki, zagłębione w ziemię. 

Również pouczający p rzyk ład zwiększenia t rwałośc i s łupa 
drewianego przedstawia wypadek, j a k i miał miejsce w Petersburgu. 
Maszt wy7sokości 10 m, ustawiony7 w 1884 r., pod t rzymywał 42 druty 
telefoniczne. W r. 1891 był j u ż w takim stanie, że wymaga ł ko­
niecznej zamiany, co nie mogłoby się obyć przy zwyk łych sposo­
bach bez przerwania komunikacyi telefonicznej. D l a uniknięcia tego 
postanowiono część uszkodzoną obciąć i zastąpić j ą podstawą z ką­
towników żelaznych, zagłębioną na 1,5 m w ziemię. Żeby7 powierzch­
nie, do których przydega żelazo, nie gn i ły , zwęglono je za pomocą 
żelaza rozpalonego. 

Przy7 obliczaniu podstawy7 żelaznej pod względem wytrzyma­
łości, na leży zwrócić uwagę , czy s łupy służą do podtrzymania prze­
wodników, k tóre po obu stronach słupa leżą w jednej prostej, czy 
też przewodników przecinających się pod pewnym kątem. W pierw­
szymi wypadku naprężenia poziome przewodników nawzajem się zno­
szą, o ile druty nie będą uszkodzone i jako siła wygina jąca słup 
pozostaje tylko ciśnienie wiatru na powierzchnię przewodników 
i słupa. D l a masztów przewodników ką towych powstaje wskutek 
naprężenia d ru tów stały7 moment wygina jący , zwykle większy od 
momentu ciśnienia wiatru. W najgorszym wypadku momenty się 
zsumowują. W zwyk łych slupach drewnianych stawiają się w t y m 
razie podwójne maszty7, co jest niekorzystne pod względem estetycz­
nym i zabiera dużo miejsca. P r z y użyciu żelaza i drzewa przez na­
danie odpowiedniej wysokości podstawie żelaznej można z łatwością 
zadośćuezymić wynnaganiom wyt rzymałośc i , a przy7tem postawić t y l ­
ko jeden słup drewniany. Zastosowanie podstaw z żelaza lanego 
nie 'okazało się praktycznem, g d y ż są ciężkie i drogie, a część drze­
wa w nie zagłębiona, jako odcięta od powietrza, p rędko gnije. Czę­
ści żelazne znajdujące się w ziemi powinny byc zabezpieczone od 
rdzewienia, stosownie do własności gruntu, jeżeli mają być t rwa łe . 
W miejscowościach b ło tn i s tych należy7 je us tawiać w betonie na głę­
bokości około 1 »i i o powierzchni 0,1 do 0,2 m-. W gruntach tward­
szy cli jest dostatecznem przed założeniem oczyszczenie żelaza z rudy 
i pomalowanie farbą olejną. 

Co się tyczy kosztów, to można ogólnie odpowiedzieć, że 
większe koszta budowy podstaw żelaznych i masztów drewnianych 
pokrywają się z czasem w zupełności d ługot rwałośc ią i taniością 

i utrzymania. W każdym razie zapobiega się zbyt częsty7m przerwom 
w dzia łaniu przewodników, a oprócz tego po 10 lub 15 latach, po 
któ rych koszta oby7dwóch urządzeń wyrównywa ją się, powstają pod­
stawy żelazne, zdatne do dalszego uży7tku. Można więc oczekiwać, 
że zastosowanie podstaw żelaznych w urządzeniach nowych z masz­
tami drewnianymi okaże się korzy7stnem. L. (i. 

(Z. d. V. d. I.. Nu 19 r. b.) 
Konkursy. Konkurs na samojazdy. Angielskie ministeryum 

wojny ogłasza konkurs na samojazdy do celów wojskowych. N a ­
grody wymoszą 500, 250 i 100 f. szt. Osoby lub firmy7, mające za­
miar przyjęcia udziału w konkursie, winny się zgłosić najpóźniej do 
d. 1 wrześn ia 1901 r. do ministeryum wojny, pod adresem: „The Secreta-
rv, Mechanical Transport Committee, War Oflice, Horse Guards, 
Whitehall- 1 . Termin konkursu: 4 grudnia 1901 r. Warunki konkursu 
(w j ę z y k u angielskim) są do przejrzenia w redakeyi „Przeglądu Tech­
nicznego" codziennie (za wyłączeniem niedziel i świąt) od godz. 6-ej 
do 7-ej po południu. — ml — 

S p r o s t o w a n i e . W ,\a th w „Kronice biażącej1*, w rubryce „Towarzystwa technicz­
ne" (str. '241) mylnie wydrukowano nazwisko inżyniera p. Wł. Łatkiewicza, przedstawiciela Sto­
warzyszenia Techników w uroczystości na cześć prof. .lewnieftieza. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

W y t w ó r c z o ś ć węg la kamiennego i surowca w Państwie Rossyjskiem, ze szczególnem 
uwzględnieniem Rossyi Południowej 

(podług d-ra Neumark'a). 

W y t w ó r c z o ś ć żelaza na począ tku stulecia X I X w całem 
P a ń s t w i e , wraz z K r ó l e s t w e m Polskiem, wynos i ł a 80000 t; 
około r. 1850 wzros ła do 1 / i mi l iona t, w r. 1880 do ty, mi l io­
na t, w dziesięć lat .później doszła do mi l iona t; od tej chwi l i 
datuje się niezmiernie szybki rozwój , g d y ż w ciągu lat dzie­
więciu wytwórczość żelaza w całem P a ń s t w i e doszła do kolo­
salnej cyfry 2 703000 t. W r. 1899 P a ń s t w o Rossyjskie w y ­
przedzi ło F r a n c y ę , i pod wzg lędem wytwórczośc i żelaza za­
ję ło czwarte miejsce po Stanach Zjednoczonych, A n g l i i 
i Niemczech; pod wzg lędem szybkości rozwoju, wyrażone j 
procentowo, P a ń s t w o Rossyjskie wyprzedz i ło Stany Zjedno­
czone. 

Wyzysk iwan ie węg la kamiennego w P a ń s t w i e Rossyj­
skiem stanowi jeszcze stosunkowo bardzo młodą latorośl prze­
mys łu ; p r a w i d ł o w e wyzyskiwanie datuje się od r. 1855, w dwu 
g ł ó w n y c h ś rodowiskach , t. j . w zagłęb iu dąbrowskiem i do­
nieckiem. Ogólna wytwórczość wynos i ł a wtedy zaledwie 
150000 t. Dopiero od tego czasu warunki ekonomiczne i po­
l i t yka p a ń s t w o w a umożl iwi ły rozwój bardziej intensywny; 
wy twórczość dawnych ś rodowisk dąbrowskiego i donieckie-
go wzros ła , p o w s t a ł y nowe okręgi , j ak U r a l , K a u k a z i guber­
nie ś rodkowe Rossy i . W p ł y w dodatni na ożywienie r y n k u 
w y w a r ł o powstanie wielkich ś rodowisk fabrycznych, jak Łódź , 
Warszawa; dalej wydanie prawa o ochronie leśnej , wreszcie 
zupe łny brak opa łu drzewnego na p o ł u d n i u Rossy i przy wiel­
kiej obfitości rudy żelaznej . Pod w p ł y w e m tych w a r u n k ó w 
wytwórczość węgla w r. 1890 wzros ła do 6 mi l ionów t, 
a w r. 1899 do 13 mi l ionów t. Niemniej wszakże ogólna wy­
twórczość węgla w P a ń s t w i e Rossyjskiem wynosi ty lko 2% 
wytwórczośc i wszechświa towej i pod t y m wzg lędem Rossya 
zajmuje wciąż jeszcze jedno z miejsc ostatnich. 

Poszczególny przegląd p rzemys łu żelaznego zaczniemy 
od ok ręgów najstarszych w P a ń s t w i e , t. j . od guberni ś rodko­
wych i K r ó l e s t w a Polskiego. 

Ross/a środkowa. P r z e m y s ł żelazny w Rossyi ś rodko­
wej jest historycznie najstarszy; s t a m t ą d przeniesiony zosta ł 
na U r a l . K r a j ten obfituje w rudy żelazne ilaste i krzemion­
kowe, tudzież w drzewo; to też zdawiendawna rozwinę ła się 
tu produkcya surowca na węg lu drzewnym, k t ó r a panuje 
dodziśdnia , g d y ż dopiero od r. 1897 zaczęto s p r o w a d z a ć koks 
doniecki, jako m a t e r y a ł opa łowy. R u d y żelazne, bądź ilaste 
(sf erosy dery ty), bądź też krzemionkowe (rudy brunatne), za­
wierają od 35 do 50$ żelaza i kosztują po 5 kop. za pud z do­
s tawą do fabryki . 

Oprócz l icznych m a ł y c h hut, wy tap ia jących żelazo na 
węg lu drzewnym, w ostatnich czasach p o w s t a ł y tu dwa wiel­
kie towarzystwa metalurgiczne belgijskie, k tó re z b u d o w a ł y 
w Tule i L i p e c k u wielkie piece, idące na koksie. Towarzy­
stwo metalurgiczne Tambowskie (w Lipecku) zbudowało dwa 
piece, o pojemnośc i po 600 ms i wysokośc i 25 m; instalacya 
ta po puszczeniu w ruch powinna d a w a ć 25 — 30 wozów 
surowca dziennie. 

W i e l k i p r z e m y s ł że lazny w Rossy i ś rodkowej , p o d ł u g 
N E U M A R K ' A , m a ł o ma widoków powodzenia z powodu droży­
zny koksu, k t ó r y tu kosztuje do 25 kop. za pud, tudzież z po­
wodu p r z e ł a d o w a n i a r y n k ó w towarem fabryk oddawna tu 
is tn ie jących. AVywóz surowca na pó łnoc również m a ł o przed­
stawia korzyści , g d y ż wobec taryf różn iczkowych na żelazo, 
fabryka w Rossyi ś rodkowej zyskuje tylko 6 kop. w porów­
naniu z ok ręg i em p o ł u d n i o w y m , przy przewozie np. do Pe­
tersburga. 

Królestwo Polskie. W y t w ó r c z o ś ć surowca do r. 1884 
b y ł a wogóle s łabo rozwin ię ta , g d y ż przy n izk ich c łach po­
trzeby tego r y n k u zaspaka ja ł towar niemiecki lub austryacki; 
wraz z podniesieniem cła wy twórczość surowca zaczęła szybko 
wzras t ać , g d y ż w ciągu 15-tu lat wzros ła siedem razy. Mate­
rya ł , na k t ó r y m w Króles twie opiera się wy twórczość surow­
ca, s tanowią miejscowe rudy ilaste lub krzemionkowe z do­

mieszką rudy krzyworoskiej (do 10000000 p u d ó w rocznie). 
Z a m a t e r y a ł opa łowy s łuży koks górnoś ląsk i lub austryacki, 
g d y ż , jak wiadomo, miejscowe węgle dąbrowskie koksować 
się nie dają. 

Riuly ilaste należą do p o k ł a d ó w j u r y brunatnej i kaj-
pru: częściowo przeds tawia ją one pok łady ciągłe o ł a g o d n y m 
upadzie, częściowo tworzą gniazda; wyzyskiwanie odbywa 
się bądź na o d k r y w k ę , bądź też przy pomocy szybów, docho­
dzących do 30 m g łębokości . R u d y te zawierają 20—30$ że­
laza, straty 30$, fosforu około 0,05$; po w y p r a ż e n i u zawar­
tość żelaza wzrasta do 40$; cena ich wynosi w fabryce 5—74. 
kop. za pud. 

Rudy brunatne (krzemionkowe) znajdują się u nas 
w wapieniu muszlowym w kszta łc ie gniazd, w zachodniej części 
kraju; w postaci p o k ł a d ó w w pstrym piaskowcu wschodniego 
ok ręgu górn iczego. Z a w a r t o ś ć żelaza wynosi 3 0 — 4 5 ^ , fosfo­
r u ' / , — 3 / 4 %l cena wynosi 6 kop. za pud w fabryce. 

W e d ł u g N E U M A R K ' A wy twórczość surowca w Kró l e s tw ie 
poważn ie jest zagrożona : rudy krajowe są biedne i nie w y -
trzymują p o r ó w n a n i a z rudą k rzyworoską lub uralską, koks 
zaś s p r o w a d z a ć należy z zagranicy; produkt ten op łaca c ła 
około 2 kop. w złocie za pud. To też, pomimo kolosalnej od­
ległości, wynoszącej do 1400 km, surowiec z Rossyi po łudn io ­
wej n a p ł y w a na r y n k i K r ó l e s t w a w coraz większej ilości, two­
rząc dla miejscowego produktu bardzo niebezpieczne współ ­
zawodnictwo. Wobec tego j a k ż e nieopatrznem jest podno­
szenie ceny na koks górnośląski , idący do Kró le s twa , przez 
syndykat kopalni ś ląskich. N E U M A R K s łusznie przestrzega 
swych rodaków, że w ten sposób mogą zabić p r z e m y s ł 
polski , i w przyszłości u t rac ić na zawsze tak znaczny rynek 
zbytu, j a k i m jest Kró l e s two Polskie. 

Ural. U r a l jest jednym z najstarszych o k r ę g ó w fabry-
kacy i żelaza w P a ń s t w i e ; do niedawna by ł on g ł ó w n e m sie­
dl iskiem p rzemys łu żelaznego w Rossyi . Żelazo uralskie by ło 
od dawna przedmiotem handlu, s łynę ło nawet poza granica­
m i Rossyi , na rynku angielskim. Hutn ic two żelazne na 
U r a l u datuje się od wieku X V I I , ale by ł to p r zemys ł zupełn ie 
pierwotny, g d y ż żelazo otrzymywano bezpośrednio z rud. 
Twórcą właśc iwego p r z e m y s ł u że laznego na U r a l u b y ł 
PIOTR I , k t ó r y w r. 1701 z b u d o w a ł pierwszy wie lk i piec 
w Niewiańsku przy pomocy niemca A V I L H E L M A V. G E N N I N . 
Poparcie, jakiego udzieli ł PIOTR I i jego nas tępcy in icyatywie 
prywatnej w ciągu wieku X V I I I - g o , doprowadz i ło do budo­
w y całego szeregu zak ładów na Ura lu , k tó re p rzeważn ie 
istnieją do dnia dzisiejszego. W y t w ó r c z o ś ć surowca na U r a l u 
wynosi około 3 / 4 mi l iona t rocznie, czy l i około 30$ w y t w ó r ­
czości ca łego P a ń s t w a ; wie lk ich p ieców czynnych jest 120. 

R u d y spotykane na U r a l u należą do rud bądź brunat­
nych, bądź też magnetycznych, rudy ilaste spotykamy o wie­
le rzadziej. 

Rudy magnetyczne spotykamy na rozgałęz ieniach za­
chodnich ł a ń c u c h a gó r Ura l sk ich ; p o k ł a d y te, j ak np. s ł y n n a 
gó ra B ł a g o d a t koło st. dr. żel. Permsko-Jekaterynburskiej, 
zaliczają się do najbogatszych w świecie, zawierają one prze­
ciętnie 58$ żelaza. W odległości 50 km na po łudn ie znajdują 
się p o k ł a d y na górze Wysokie j , w pobl iżu Niżn ie -Tagi l ska ; 
zawar to ść żelaza tych rud dochodzi do 69$, wynosząc ś rednio 
66$ przy wielkiej ich czystości . Wreszcie wspomnieć należy 
o „Górze magnetycznej" położonej w części po łudniowej gub. 
orenburskiej; z awar to ść żelaza w tej rudzie również docho­
dzi do 66$. 

Oprócz rud magnetycznych, U r a l obfituje -w rudy brunat­
ne, k tó r e po p rzeprażon iu zawierają do 60$ żelaza; po tężne 
p o k ł a d y tych rud mają niekiedy 40 m g rubośc i . W y z y s k i ­
wanie i ch na o d k r y w k ę jest ł a twe , tak, że koszta w ła sne 
wraz z p rażen iem wynoszą 2 Y 2 — 3 1 / , kop. za pud. Wie lk i e 
piece stoją p rzeważn ie t uż obok kopalni . 



M 26. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 255 

P r z y obfitych zapasach rudy żelaznej p r zemys ł uralski 
cierpi na brak węgla kamiennego. Wprawdz ie odkryto na 
U r a l u pok łady węgla koksowego, dotychczas jednak wydo­
bywany jest tylko węgiel chudy i to w nieznacznej ilości. Do 
celów metalurgicznych s łuży wyłącznie drzewo i węgiel 
drzewny. P o d ł u g obliczeń, dokonanych w t y m celu, w y t w ó r ­
czość 10000 t żelaza poch łan ia przestrzeni leśnej około 
100000 ha ( = 91500 diesiatyn), przy 80-letnim okresie porę -
bów. Bynajmniej jednak nie brak lasu grozić może p rzemys ło -
w i uralskiemu, po obu stronach bowiem gó r uralskich p rzes t rzeń 
leśna wynosi około 50 000 000 ha, a z tych ty lko około 20% 
idzie na cele p rzemys łowe . J e d n a k ż e wytwórczość surowca 
i żelaza na drzewie i węg lu drzewnym ma t ę cechę ujemną, 
że poch łan ia m a s ę si ły roboczej przy rąbaniu , zwęg lan iu 
drzewa i dostawie węg la drzewnego do fabryki ; zdaniem 
N E U M A R K ' A n ied ługo wybije ostatnia godzina dla pieców, idą­
cych na węg lu drzewnym; to też dla p r zemys łu uralskiego 
okaże się n iewątpl iwie korzys tną dr. ż. Syberyjska, zbliżając 
U r a l do pokładów 7 węg la koksowego, odkrytych na Syberyi . 

Koszta własne surowca na Uralu iv kop. za pud. 
1 2 3 4 5 6 

R u d a . . . . 5,92 12,66 11,134 12,854 19,38 18,79 
W ę g i e l d r z e w n y 16,32 11,05 14,564 13,421 9,55 8,57 
W a p i e ń . . . — 0,16 0,170 0,171 0,49 0,88 
Robocizna . . 2,30 1,61.1 1,834 1,59 2,54 
Kosz ta różne 1 3,277 

fabrykacyi . 3,56 1,95) 2,063 1,68 1,63 
Poda tk i . . . — 1,42 1,500 2,044 2,70 2,70 
Kosz ta ogólne . — 3,76 2,501 3,412 4,18 5,53 

Suma . 
W y t w ó r c z o ś ć 

roczna t . . 13200 6500 16000 26200 6500 3700 
W y m i a r y wie lk ich pieców na-Ura lu zależą p rzeważn ie 

od gatunku węgla drzewnego. N a pó łnocy węgie l drzewny 
otrzymuje się z jod ły , dlatego też jest miękk i i kruchy; na U r a ­
l u ś r o d k o w y m otrzymuje się z mieszaniny j o d ł y i brzozy, jest 
j u ż t rochę lepszy; najlepszy węgie l z sosny otrzymuje się na 
po łudn iu . Wskutek tego wysokość wdelkich pieców na U r a l u 

2S,13 32,61 33,146 35,799 39,57 40,63 

p ó ł n o c n y m dochodzi do 13 ni, ś r odkowym do 15,5 m, 
wreszcie na po łudn iu spotykani}7 piece o wysokości 16—18 m. 
W y d a j n o ś ć ś rednia wielkiego pieca na U r a l u wynosi 20 t, 
największa wynosi 50 t dziennie. 

Temperatura wdatru wynosi 300'1 — 400°, zużycie węgla 
drzewnego wynosi 110 — 115 na 100 t surowca. Kosz ta wła ­
sne, jak widziel iśmy z załączonej tablicy, wahają się znacznie: 
węgiel drzewny kosztuje od 15—20 kop. za pud; ruda od 3 
do 8 kop. za pud, surowiec wypada 30 — 40 kop. za pud. 

Budowa wielkich p ieców na U r a l u przedstawia j edną 
osobliwość, a mianowicie niekiedy spotykamy tu piece o prze­
kroju el iptycznym a nie ok rąg łym, dla zaoszczędzenia opa łu 
i podwyższen ia wydajnośc i pieca. Mała przes t rzeń zawarta 
między formami pozwala o t r zymać w t y m pasie bardzo wy­
soką t e m p e r a t u r ę topienia. Dzięki tej temperaturze, można 
ła twiej r e d u k o w a ć za pomocą węg la drzew7nego trudnotopli-
we rudy magnetyczne. W Niżn ie -Tagi l sku zbudowano wiel ­
k i piec z ogniskiem p rzyś rubowanem, dla otrzymywania spe­
cyalnych g a t u n k ó w surowca, jak ferrosilicium, ferromangan 
lub ferrochrom. W i e l k i piec nie ma dna, lecz ognisko przy-
ś rubowuje się od spodu i zmienia mniej więcej co 14 dni , gdy 
jest j u ż przepalone; zmiana ogniska wymaga około 12 godzin 
czasu. Kons t rukcya tego typu daje się zas tosować ty lko do 
m a ł y c h pieców, wydających dziennie 90 pud. ferromanganu, 
lub 100 pud. ferrosilicium. 

Wielokrotnie podnoszono myś l przewożenia rudy ura l -
skiej nad Don, lub też koksu doaieckiego na U r a l . P o m y s ł 
ten j e d n a k ż e nie jest praktyczny z pow7odu znacznej odległo­
ści obu tych okręgów, wynoszącej około 2000 km: ruda ural-
ska w zagłęb iu Donieckiem wypadnie około 19 kop. za pud, 
podczas gdy krzyw7oroska kosztuje tam 12 kop.; koks doniec-
k i na U r a l u wypadnie po 30 kop., podczas gdy węgiel drzew­
ny kosztuje wszystkiego 20 kop. Takie ceny m a t e r y a ł ó w 
surowych są stanowczo za wysokie, wobec przec ię tnych cen 
surowca panu jących obecnie na rynku; trudno z drugiej stro­
ny przypuszczać , żeby drogi żelazne mog ły tak poobniżać ta­
ryfy, aby tę ogromną różnicę cen w y r ó w n a ć . 

( C d . n.) 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Ceny p r z e c i ę t n e w ę g l a , antracytu i koksu w marcu 
1901 (w kopiejkach za pud). 

Węgie l o d ługim płomieniu . . . . 7,8 kop. 
„ koksow\7 8,2 r 

„ gazowy 9,7 v 

„ do genera torów 8,9 „ 
Koks do wielkich pieców 16,7 v 

„ lejarski 17,9 „ 

Niemej 7 ') 
Dusseldorf 

loco kopalnie 

A n g l i a '-') 
Newcastle 

loco statek pa­
rowy 

Cardiff 
loco statek pa­

rowy 

Belgia 3) 
Charleroi 

loco kopalnie 

P rancya 4 ) 
Nord i Pas de 

Calais 
loco kopalnie 

Stany Zjedn. 5 ) . 
New-York 
loco statek 

parowy 
Connelsville 

loco zakłady 

Węg ie l masz37nowy lepszy 9,1 
„ gazowy 7,6 
„ niesortowany 6,8 

Koks do wielkich pieców 10.5 
v lejarski 13,5 

| Węgie l maszynowy lepszy 12,7 
( „ »:• drobny 5,3 

Węgie l maszynowy drobny 10,4 
| „ niesortowanj7 11,6 

i „ na opal mieszkań 12,8 
* Koks do wielkich pieców 15,2 

Węgie l kostkowy sortowany . . . . 20.7 
„ orzechowy 21,3 
r. niesortowany 14,3 

Koks do wielkich pieców 23,8 
„ lejarski 31,7 

Antracyt w kawa łkach 12,8 
Węgie l o d ług im płomieniu . . . . 8,5 

Koks do wielkich pieców 
„ lejarski 

i) Ceny t rzymają się, lecz zauważyć się daje zmniejszenie 
zapotrzebowania, wskutek czego syndykat pos tanowi ł zmniejszyć je­
szcze wytwórczość . 

•) W Newcastle ceny węgla podnoszą się i w ostatnim czasie 
zawarte było k i lka większych umów na dos tawę węgla maszynowe­
go. W Cardiff burze przeszkadzały ruchowi s t a tków parowych, 
wskutek czego u tworzy ły się zapasy i ceny zaczęły spadać; w ostat­
nim jednak tygodniu burze us ta ły i z nadejściem znacznej liczby 

s ta tków parowych ceny podniosły się. Koszta przewozu węgla 
morzem wynoszą: do Genui i Neapolu 6 kop., do Szczecina 3,5 kop. 
od puda. 

3) 14 marca odbyła się l icytacya na dos tawę węgla dla dróg 
żelaznych skarbowych; jakkolwiek ceny obniżone zosta ły o 2—3 kop. 
na pudzie w porównaniu z początkiem roku, j ednakowoż właściciele 
zakładów uważają, że i te eeiry są jeszcze zb37t wysokie i nie chcą 
podług nich zawierać umów. 

4) Przewiduje się obniżenie cen z powodu wzrastającego współ-
zawodniewa ze strony Be lg i i i A n g l i i , a w ostatnich czasach i Sta­
nów Zjednoczoirych. 

5) Z powodu ciepła zmniejszyło się zapotrzebowanie antracy­
tu, lecz wytwórczość za pierwsze dwa miesiące (520 mi l . pup.) sprze­
daną została bez żadnych t rudności . W st37czniu wys łane było 
1490000 pud. węgla do Europy (w styczniu r. 1900 — 930000 pud.), 
w tem 700000 pud. do Prancyi , reszta do Włoch i Rossyi. Koszta 
przewozu węgla morzem wynoszą: do Marsylii—11 kop., do Tryestu— 
12,2 kop. od puda. W zakładach koksowych w Connelsyille z 21477 
pieców koksowych, czynnych jest 19458; tygodniowa wj 7 twórczość 
koksu wynosi 12 mi l . pud., pomimo to cena koksu podnosi się 

K. S. 

W y t w ó r c z o ś ć ś w i a t o w a w ę g l a kamiennego w r. 1899 
by ła następująca: Wielkobrytania z koloniami 236950000 ( (14460 
mi l . pud.), Stany Zjednoczone 225000000 i (13736 mi l . p.), Niemcy 
101622000 t (6204 mil . p.), Francya 32331000 / (1973 mil . p.), Belgia 
21918000 t (1338 mi l . p.), A u s t r o - W ę g r y 12500000 ( (762 m i l . p.), 
Rossya 1 ) 12185000 t (743 mi l . p.), Japonia 5500000 t (335,5 mi l . p.), 
Chiny i Indo-Chiny 3000000 t (183 mi l . p.), Hiszpania 2 672000 t 
(163 mi l . p.), Transwaal 1500000 t (91.5 mil . p.), Ch i l i 500000 t (30,5 
mil . p.). Meksyk 500000 ( (30,5 mi l . p.). Szwecya 250000 / (15.3 mil . p.), 
Indye hollenderskie i wyspa Borneo 150000 t (9,2 mil . p.j. Hol landya 
120Ó00 t (7.3 mil. p.), Pó łwysep Bałkańsk i 50000 t (3,1 mi l . p.), Por­
tugalia 25000 t (1.5 mi l . p.). Razem 656773 000 / (40026,4 mi l . p.). 

Nadto wydobyto węgla brunatnego około 63896000 t (3900 
mi l . p.), z k tó rych większą część, a mianowicie: 34203000 t (2088 
mi l . p ) w Niemczech i 25246 000 t (540 mi l . p.) w Aus t ro -Węgrzech 

(Oest. Zt. f. B . - u. H.-W.) A'. T. 

*) Nie mając dokładnych danych dla Rossyi, „Oest. Zeitschr.* widocznie wzięła cyfrę 
wytwórczości za r. Iby8; w roku bowiem ISyt) wydobyto w Kossyi węgla około 840 mil . pudów. 
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Wykaz ilości węgla, wys łanego drogami żelaznemi z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, w kwietniu r. 1901. 

N A Z W A K O P A L N I 

Rok 1900 I Rok 1901 

W Y S Ł A N O W Ę G L A 

W miesiącu 
kwietniu 

Wogtile 
P r z y p a d a 
n a d z i e ń 
r o b o c z y 

Od pocz. roku 
do 1 maja 

Wancie 
P r z y p a d a 
n a d z i e ń 
r o b o c z y 

W miesiącu 
kwietniu 

Wogóle 
P r z y p a d a 
n a d z i e ń 
r o b o c z y 

Od pooz. roku 
do 1 maja 

Wogdle 
P r z y p a d a 
na dzień 
r o b o c z y 

W O W 

W r. 1901 wysłano węgla więzej 
(•4-) albo mniej (—), aniżeli w r. 1900 

W miesiącu 

kwietniu 

Wozów 

W okresie czasu 
od początku roku 

do 1 maja 

Wozów 

Droga ż e l . W a r s z a w s k a - W i e d e ń s k a . 

Niwka 
Mortiiner 
Milowice 
Hrabia Renard 
Paryż 
Kazimierz i Feliks 
Saturn 
Czeladź 
F lora 
Jan 
Antoni 
Leokadya 
Nowa 
Nowa Reden 
Mikołaj 
Poręba 
Nierada 
Grodziec 
Francis.zek 
Reden 
Saryusz 
Odkry wka Rudolf 
Ryszard 
Flótz Rndolf 
Andrzej 
Helena 
Tadeusz 
Alwina 
Stella 
Józefów 
Nieczynne obecnie kopalnie (Adolf, 

Matylda, Lipna, Czesław, Hen­
ryk, Teodozya, Teodor;. . . . 

Razem . . 

D r o g a ż e l . I w a n g r o o z k o - D ą b r o w s k a . 

Niwka 
Mortimer 
Hrabia Renard 
Paryż 
Kazimierz 
Antoni 
Nowa 
Leokadya 
Nowa Reden 
Reden 
Andrzej 
Franciszek 
Stella • 
Helena 
Tadensz 
Saryusz 
Nieczynne obecnie kopalnie (Cze­

sław, Teodor i Teodozya). . 

Razem . . 
Wogóle . . . 

1 

126 14101 149 1533 67 6875 72 1239 45 7526 — 52 
1628 74 6947 72 1051 46 4999 53 — 577 — 35 — 1948 - 28 
1415 64 7202 74 1251 54 6227 66 164 — 12 — 975 - 13 
2064 94 10530. 109 1885 82 9212 97 — 179 — 8 — 1318 - 12 
1005 46 5277 54 825 36 5291 56 — 180 — 18 + 14 + o 
2072 94 9768 101 1817 79 10037 106 — 255 — 12 + 269 + 3 
2387 109 11229 116 2574 112 11853 125 + 187 -r 8 + 624 + . 6 
1432 65 6608 68 1410 61 6364 67 22 2 244 4 
1001 46 4685 48 824 36 4332 46 —: 177 - 18 — 353 - 7 

304 14 1639 17 464 20 2131 22 + 160 -4- 53 + 492 4- 30 
128 6 807 8 185 8 996 10 + 57 + 44 + 189 + 23 
100 5 618 6 142 6 639 7 + 42 + 42 + 21 + 3 

98 4 478 5 6 0 97 1 92 94 381 - 80 
82 4 227 2 24 1 137 2 — 58 — 71 90 - 40 
50 2 228 2 23 1 176 2 — 27 — 54 — 52 - ,23 

118 5 272 3 85 4 483 5 — 33 — 28 + 211 4- 77 
55 2 238 3 96 4 610 6 + 41 + 75 372 4- 156 

— — — — 40 2 219 2 + 40 + — + 219 + ' -
— — — — 16 1 119 1 + 16 + — + 119 + -
— 9 0 — — — — 

+ 
— 

+ 
— 9 - 100 

— — 14 1 175 2 + 14 + — + 175 + -
— — i 140 6 495 5 4- 140 + — + 

+ 
495 + -

— 12 0 264 3 + 12 + — 
+ 
+ 264 + -

— — 186 8 603 6 + 186 + — + 603 4- -
— — — — 1 0 + — + — + 1 + -
— — 104 5 386 4 + 104 — + 386 + -
— — _ < 12 0 20 0 + 12 + — + 20 4- — 
— 117 5 340 4 + 117 + — + 340 + -
— — 28 1 125 1 + 28 + — + 125 4- -
— — — . 23 1 125 1 + 23 + — + 125 + -

— — — - — 149 0 + — + — + 149 + -

16711 760 81163 837 14887 647 | 73480 772 1 - 1824 - 11 1 - 7683 1 - 9 

1509 69 6577 68 1108 48 5139 54 401 26 1438 — 22 
412 19 1907 20 669 29 2456 26 + 257 + 62 + 549 + 28 
976 44 4666 48 975 43 4046 43 1 0 620 — 11 
799 36 3024 31 771 34 2894 31 28 — 4 — 130 — 4 
682 31 3679 38 478 21 2070 22 — 204 — 30 — 1609 - 46 

35 2 82 1 134 6 422 5 99 -I- 283 + 340 + 414 
12 0 46 0 — — 8 0 12 — 100 38 - 83 

— 66 1 6 0 19 0 + 6 + — — 47 - 71 
4 0 46 0 2 0 24 0 2 50 — 22 — 48 

20 1 20 0 12 1 123 1 — 8 — 40 + 103 4- 515 
— — — — 133 6 570 6 + 133 — + 570 + -
— — — — 6 0 29 0 + 6 + — + 29 + -
— — — , — 6 0 26 0 + 6 + — + 26 + -
— — — — 8 0 38 1 + 8 — + 38 
— — — — 9 0 18 0 + 9 + — + 18 + -
— — — — 5 — — 1 0 + 1 + — + 1 + -

— — — — — — 28 0 + 28 + - + 28 + -

4449 202 20113 207 4317 188 17911 189 — 132 — 3 — 2202 - 11 
21160 962 101276 1044 19204 835 91391 961 — 1956 — 9 — 9885 - 10 

W kwietniu r. 1901 przypadało do podziału pomiędzy ko­
palnie zagłębia Dąbrowskiego 820 wozów dr. żel. Warszawsko-
Wiedeńskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 18834 
wozy. Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 3602 wozy (18$), winny 
b y ł y przeto o t r zymać 15027 woz.; droga żelazna pods tawi ła 15027 
woz. (694 na dzień roboczy), mniej niż kopalnie winny b y ł y 
o t rzymać o 205 woz. (1%). 

WT kwietniu r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego 215 woz. dr. żel. Iwangrodzko-Dąbrow-
skiej na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 4945 woz. 
Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 691 woz. (14%), w inny b y ł y przeto 
o t rzymać 4254 wozy; droga żelazna pods tawi ła 4375 woz. (190 na 
dzień roboczy), więcej niż kopalnie w inny b y ł y o t rzymać o 121 
woz. (3£). 

W kwietniu r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego 35 woz. na dzień roboczy, czy l i 805 
woz. na cały miesiąc do prze ładowania węgla w Gołonogu z wo­
zów dr. żel. Warszawsko-Wiedeńsk ie j do wozów dr. żel. Iwan-

grodzko - Dąbrowskie j . Kopalnie w y s ł a ł y tą drogą 996 woz. 
(41 na dzień roboczy), czyl i o 191 woz. (24%) więcej niż przypa­
dało z podziału. 

W kwietnia r. 1901 kopalnie wys ła ły _do Warszawy 2697 
woz. węgla (w tem 16 woz. drogą żel. Iwangrodzko-Dąbrowską 
przez Iwangród) , czy l i 117 woz. na dzień roboczy; mniej n i ż 
w kwietnia r. 1900 o 563 wozy (17%). W okresie czasu od 1 stycznia 
do 1 maja r. 1901 kopalnie wys ł a ły do Warszawy 15017 woz. 
węgla (157 woz. na dzień roboczy), mniej niż w tym samym okresie 
czasu r. 1900 o 816 woz. (5%). 

W kwietniu r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Łodzi 3433 wozy 
węgla (149 woz. na dzień roboczy), mniej niż w kwietniu r. 1900 
o 432 wozy (11%). W okresie czasu od 1 stycznia do 1 maja 
r. 1901 kopalnie wys ł a ły do Łodzi 18652 wozy węgla (196 woz. na dzień 
roboczy), mniej niż w tym samym okresie czasu r. 1900 o 1328 
woz. (1%). 

K. 8. 

^ O B B O . i e H O Ilenaypoio. BapmaBa 13 Iiona 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Swia t Na 34. 
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